
Słowo
Przemówienie

Prezydenta
Bieruta

wygłoszone w  dniu 6 bm. 
na krajow ej naradzie ak tyw u  
POM podajemy na str. 2-giej.

Dodajesz nam sil do wal­
ki o Plan 6 letni i pokój

Płyną listy
d o  P re z y d e n ta

B. Bieruta
od załóg wrocławskich

K I A  ZEBRANIU załogi W rocław- 
' ^  skich Stoczni Rzecznych, ro­

botnicy, brygadziści, m ajstrow ie i 
inżynierowie postanowili przesiać 
do Prezydenta Bolesława Bieru­
ta  lis t z gorącymi pozdrowieniami.

Dla uczczenia 60 rocznicy u ro­
ił zin Prezydenta załoga s.toczni po­
stanowiła wzmóc wysiłek nad zre­
alizowaniem swoich zadań produk­
cyjnych i powzięła dodatkowe zo­
bowiązania wartości C64.825 zło­
tych.

W akcji podejm owania zobo­
wiązań wyróżniła się w szcze­
gólności brygada przodownika 
pracy i racjonalizatora, ob. An­
toniego Maca, która postanowi­
ła  zadania produkcyjne miesiąca 
m arca wykonać na 8 dni, a plan 
II kw artału  na 30 dni przed te r­
minem.
Dział głównego inżyniera, inży­

nierowie i technicy, zobowiązali 
się uruchomić w stoczniach stację 
m etalizacji natryskowej do dnia 31 
jnarca br-

W  OBSZERNEJ i odświętnie u- 
dekorowanej świetlicy odby­

ło się zebranie załogi W rocław­
skich Zakładów Wytwórczych Og­
niw  i Baterii, k tóre zagaiła p rze- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Szczepan Błaut 
górnik
kloty pierwszy wykonał
zadania
Pla nu 6-lełniego 
odznaczony przez

Prezydenta RP
o rd e rem
„Sztandaru Pracy"
łjO D C Z A S  uroczystego zebrania, 
*  na którym  górnicy z kopalni 

t,Niwka“ podejmowali zobowiąza­
nia produkcyjne dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta R. P. 
Bolesława B ieruta i Święta 1 M a­
ja, nadeszła wiadomość, że Prezy­
den t Rzeczypospolitej Polskiej, Bo­
lesław  Bierut, odznaczył Szczepana 
Błauta, wielokrotnego przodowni­
ka  pracy i inicjatora współzawod­
nictw a pracy w kopalni „Niwka", 
który  w dniu 28 lutego br. wyko­
nał swe zadania P lanu 6-letniego 
orderem  „Sztandar Pracy" I k la­
sy.

To zaszczytne odznaczenia otrzy­
m ał Błaut w roku, który jest jub i­
leuszowym, 25 roku jego pracy w 
górnictwie.

Aktu dekoracji Szczepana Błau 
ta  dokonał w imieniu Prezydenta 
RP m inister Górnictwa- Ryszard 
Nieszporek.

Szczepan Błaut wystosował list 
do Prezydenta RP, którego tekst 
odczytał na zebraniu. L ist brzmi:

Kochany Towarzyszu Prezyden­
cie!

Piszę dziś do Ciebie, Towarzyszu, 
jako przodujący górnik do Ukocha­
nego Przywódcy naszej klasy robo­
tniczej, naszego narodu.

Meldowałem Ci już, Drogi Towa­
rzyszu, o wykonaniu przeze mnie 
P lanu 6-letniego. Donoszę Ci, że 
dla Polski, d la socjalizmu, dla po­
koju wykonam bieżący plan roczny 
do dnia 1 m aja i że w dniach 16, 
17 i 18 kw ietnia zaciągnę W arty 
Pokoju na Twoją c^eść Towarzy­
szu i dam w tych dniach 400 pro­
cent normy.

Ty,. Towarzyszu Prezydencie, sam 
byłeś robotnikiem, więc wiesz, że 

(Dokończenie na str. 2-ej)

•Cała Polska manifestuje
swą miłość i przywiązanie

do Prezydenta Bieruta
G o r ą c y  o d d ź w ię k  
w  sercach mas pracujących  
zn a laz ł a p e l z a ło g i „ P a fa w a g u "
O DPOWIADAJĄC na apel załogi „Pafawagu" masy pracujące Pol­

ski cennymi zobowiązaniami, które wzmocnią potencjał gospo­
darczy naszej ojczyzny i przyśpieszą realizacje Planu 6-letniego, 

postanawiają uczcić dzień 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta oraz Święto 1 Maja. W listach skierowanych do Prezydenta 
Bieruta załogi robotnicze składają wyrazy wdzięczności za głęboką 
troskę, jaką otacza ich Prezydent Rzeczypospolitej i Rząd Ludowy.

Sukcesów pracy 
dla pokoju

życzq kobieiom Polski

kobiety bohaterskiej 
Korei

P RZEWODNICZĄCA Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet — 

Alicja Musialowa otrzymała od 
przewodniczącej Związku Kobiet 
Koreańskich — Pak Den-ai depe­
szę następujące] treści:

„Z okazji Międzynarpdowe- 
go Dnia Kobiet — 8 marca, 
dnia solidarności demokratycz­
nych kobiet całego świata — 
posyłam w imieniu kobiet ko­
reańskich Wam i w Waszej o- 
sobie kobietom bratniej Polski 
gorące przyjacielskie pozdro­
wienia.

Zawsze będziemy pamiętać 
Wasze serdeczne poparcie, 
które okazałyście nam w na­
szej sprawiedliwei narodowej 
wojnie wyzwoleńcze) przeciw­
ko anglo - amerykańskim in­
terwentom.

Polskie przyjaciółki! Życzy­
my Wam jeszcze większych 
sukcesów w pracy dla pokoju, 
którego bastionem jest wielki 
Związek Radziecki, życzymy 
Wam jesztze większych sukce­
sów w dziele budowy socjali­
stycznej Polski.

Pak Den-al"
★

Z o k a z ji M iędzynarodow ego  
D nia K o b ie t depesze  z Życzeniam i 
d la  k o b ie t p o lsk ic h  p rz e s ia ł ró w ­
nież A n ty fa szy s to w sk i K o m ite t K o­
b ie t R ad z ieck ich  o raz  o rg an izac je  
ko b iece  C hin  L u d o w y ch , Czecho­
słow acji, R u m u n ii, W ęgier, A lban ii, 
A u strii i W ioch.

R ów nież k o b ie ty  po lsk ie  w ysia ły  
liczne lis ty  z życzen iam i do o rg a n i­
zacji p o stęp o w y ch  k o b ie t n a  ca łym  
św iecie .

T* OWARZYSZ Bolesław Bierut — 
*• oświadczył na zebraniu załogi 

kop. „Mortimer" młody przodownik 
pracy Edmund Cora — całe swe ży­
cie poświęcał i poświęca dla spra­
wy klasy robotniczej. 2aden wysi­
łek nie będzie za wielki, aby w. uro­
czystym dniu 60 rocznicy urodzin 
złożyć mu godny podarunek i god­
ne podziękowanie za jego trud i wal- 
kę. Wraz ze swym zespołem zobo­
wiązuje się wykonywać w marcu, 
kwietniu i maju br. 150 proc. nor­
my na filarze”.

Długa jest lista zobowiązań gór­
ników kopalni „Mortimer”. Reali­
zacja ich pozwoli górnikom tej ko­
palni zwiększyć wydajność o dalsze 
3 proc. i wykonać plan wydobycia 
węgla za marzec, kwiecień i mąj br. 
w 108 proc.

Z zapałem podejmowały również 
zobowiązania produkcyjne załogi 
innyoth kopalni, m. in. kopalni: „Bo­
lesław Śmiały", „Paweł', „Siemia­
nowice”, „Bielszowice” i wiele in­
nych.

ZOBOWIĄZANIA 
KOMBINATU W PIOTRKOWIE

"7 ALOGA kombinatu włókienni- 
czego w Piotrkowie wystoso­

wała do Prezydenta R. P. list, w któ­
rym zawiadamia, że postanowiła 
uczcić 60 rocznicę Jego urodzin oraz 
Święto 1 Maja szeregiem in­
dywidualnych i zespołowych zobo­
wiązań produkcyjnych.

Jako wyraz miłości i przywiąza-

nia do Twojej osoby — pisze załoga 
kombinatu do Prezydenta Bieruta — 
postanowiliśmy wykonać ponad 
plan do dnia 18 kwietnia br. 5.820 
kg przędzy, a w okresie od dnia 18 
kwietnia do dnia 1 maja br. — 1.440
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Wzmożoną p rac q  
d la  o ic z y m y
-  najpiękniejszym darem
czci lud węgierski

60 rsozncę urodzin 
Matyasa Rakosi‘ego
^ /  ATMOSFERZE entuzjazmu, 

pod znakiem wzmożonej ak­
tywności produkcyjnej obchodzą 
masy pracujące Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej przypadającą 9 bm. 
sześćdziesiąta rocznicę urodzin 
Matyasa Rakosi‘ego — wielkiego 
syna narodu węgierskiego, jednego 
z wybitnych działaczy m iędzyna­
rodowego ruchu robotniczego, 
wiernego ucznia Lenina .1 Stalina

Z całego k ra ju  napływ ają bez 
przerwy meldunki o przedterm i­
nowym, zwycięskim _ wykonaniu 
zobowiązań p o d jętych 'd la  uczcze­
nia dnia urodzin M atyasa Rako- 
s:‘ego. Węgierski lud pracujący 
wzmagając wysiłki produkcyjne 
daje dodatkowo gospodarce naro­
dowej tysiące ton węgla t stali, o- 
grom ne ilości maszyn 1 tkanin.

M atyas Rakosi otrzym uje niezli­
czone ilości podarków, którym i 
węgierski lud pracujący daje wy­
raz swej miłości i przywiązania do 
wielkiego syna narodu węgier­
skiego.

I/  obiety polskie, przed który- 
• '  mi władza ludowa otwo­
rzyła szerokie horyzonty , sta­
nowią na równi z męzczyznami 
aktyw ną i twórczą siłę naszego 
społeczeństwa Nasze osiągnię­
cia w  budownictw ie i przem y­
śle w gospodarce rolnej i ho­
dowli, w nauce i kulturze  — 
zawdzięczamy w dużej mierze 
kobietom — Na zdjęciu: Cze­
sława Kam ińska  — od 11)45 ro­
ku czołowa uktyw istka  Ligi 
K flie t  — obecnie w iceprrew i- 
d nicząca Dzielnicowej Rudy 
Naiodowej W arszawa — Sta 

rowka.

Olbrzymi ładunek uczuciowy wyzwalają słowa:
matka, żona, córka

W  ŁADZA ludowa otworzyła 
szerokie horyzonty przed 

kobietami polskimi.
. — Na zdjęciu: Stanisła­

wa Szarlińska do niedawna 
przodująca m urarka W arsza­
w y dziś słuchaczka Technikum  
Budowlanego w Warszawie, 
za pracę swoją odznaczona n a ­
grodą miasta Warszawy, a zło­
tą odznaką Św iatow ej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet, 
za ofiarny w kład w  walce o 

pokój.

rM  TYMI słowami sprzęgły się 
najserdeczniejsze wyrazy u- 

znania: za poświęcenie matki, za 
miłość i przyjaźń żony i za przy­
wiązanie córki. Czym odpowiada 
za to wszystko druga połowa ro­
dzaju ludzkiego — mężczyźni? Sza­
cunkiem, miłością.

Ale najszlachetniejsze te uczu­
cia uległy głębokim zmianom pod 
wpływem w ładztwa pieniądza i 
zysku. Stały się one aż nazbyt czę­
sto pozorem, za którym  krył się 
wyzysk zaharow anej, tępiejącej w 
ciężkiej domowej pracy matki, 
małżeństwo stało się transakcją 
posagową, miłość towarem.

Fałszom i wyzyskowi św iata ka ­
pitalistycznego kładzie kres nowy 
ustrój, ustró j dem okracji ludowej, 
budującej socjalizm. Kobieta s ta ­
je się w tym  ustroju pełnow arto­
ściowym obywatelem  wolnym od 
wszelkiego wyzysku.

Projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w art. 
6G u trw ala dotychczasowe osiąg­
nięcia kobiety w Polsce i gw aran­
tu je  je j rzeczywistą równość praw, 
A rtykuł ten stwierdza:

1) Kobieta Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej ma równe z męż­
czyzną praw a we wszystkich dzie­
dzinach życia państwowego, poli­
tycznego, gospodarczego, społecz­
nego i kulturalnego.

2) G w arancję rów noupraw nie­
nia kobiety stanowią: 1) równe z 
mężczyzną praw a do pracy i wy­
nagrodzenia według zasady „rów ­
na płaca za równą pracę“, prawo 
do wypoczynku, do ubezpieczenia 
społecznego, do nauki, do godności 
i odznaczeń, do zajm owania stano­
wisk publicznych.

3) Opieka nad m atką i dzieckiem, 
ochrona kobiety ciążarnej, płatny 
urlop w okresie przed porodem i 
po porodzie, rozbudowa sieci za ­
kładów położniczych, żłobków i 
przedszkoli, rozwój sieci zakładów 
usługowych."

Punkt 1 ust. 2 tego artykułu  zo­
stał zrealizowany w Polsce Ludo­

wej, punkt 2 realizujem y w coraz 
szerszym zakresie-

(Dokończenie na str. 2-ej)

100 tysięcy kilometrów  
bez naprawy głównej

Kierowca samochodu

Stanisław Karwacki
wykonał z honorem 
swoje zobowiqzanie
S  'U N ISŁ A W  Karwacki, k ie- 

_ rowca samochodu osobowego 
Ekspozytury Okręgowej C-M we 
W rocławiu z okazji Święta robotni­
czego 1 M aja 1951 r. powziął zobo­
wiązanie przejechania na samo­
chodzie m arki Skoda, nr. re iestr 
A-95331 100.000 km. bez napraw y 
głównej.

W dniu 23.11.52 r. ob. K arw ac­
ki przekroczył na  liczniku swego 
samochodu 100.000 km. bez na- 
prawy, wykonując powzięte przez 
siebie zobowiązanie w 100 proc. 
Samochód prowadzony przez ob- 

Karwackiego po przebyciu tej tra ­
sy w dalszym ciągu znajduje się w 
dobrym stanie technicznym.

Koresp. Adam Osuch

Jestem szczęśliwa, że  na­
uczyłam się fachu wicr. 
tacza i biorę udział n t  
w sp ó h a u o d n u tw ie  nracy

—  m ó w i
Anna Świerczjńska
pracownica
Pafawagu
N | A WYDZIALE W-7 we Wro- 
1 '  cławskiej Fabryce Wagonów 
pracuje przy wiertarce ZMP-ówka 
Hanna Swierczyńska. Trzeba wi­
dzieć, z jaką wprawą i doświadcze­
niem obsługuje swoją maszynę!

Przed przybyciem do Pafawagu, 
Swierczyńska pracowała jako sprzą­
taczka. Po przyjęciu do fabryki zo­
stała skierowana na wydz.al W-7. 
Kierownictwo zaop:ekowało się nią. 
Pomogło zdobyć nowy zawód. Za­
wód wiertacza.

Dziś, tuż obok nazwiska Swier- 
czyńskiej, widniejącego na tablicy 
przodowników pracy — znajduje 
się cyfra 180. Tyle procent normy 
wykonuje 22-letnia Hanka.

— Ojciec mój pracował przed 
wojną jako majster w Warszawskiej 
Fabryce Wagonów — mówi. — Był 
komunistą. Nie ukrywał swych prze­
konań. Kiedyś zawołano go do Dy­
rekcji. Dla, takich jak ty — oświad- 
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Kobiety polskie
m anifestu ją  
s w ą  solidarność
z milionami 
bojowniczek
o pokój i szczęście 
dzieci na całym świecie
\A j  PRZEDDZIEŃ 8 m arca odby- 
”  ly się w wielu m iastach Pol­
ski uroczyste akademie poświęco­
ne Międzynarodowemu Dniu Ko­
biet. Uczestniczki akadem ii m ani­
festowały swą solidarność z milio­
nam i kobiet na całym świecie, 
walczącymi o pokój i szczęście 
dzieci.

W uchwalanych na uroczysto­
ściach listach do Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta, kobiety prze­
syłają Pierwszemu Obywatelowi 
Tolski najserdeczniejsze życzenia, 
wyrazy wdzięczności i przywiąza­
nia. Meldując z dumą o swych 
wielkich osiągnięciach w pracy na 
polu gospodarczym, społecznym 1 
politycznym, kobiety przyrzekają 
wzmóc swój udział w budowie 
Polski socjalistycznej.

Wiele kobiet wyróżniających się 
w pracy otrzym ało wczoraj odzna­
ki „Przodownika Pracy" oraz n a ­
grody pieniężne.

List robotnicy 

Marii Terleckiej
z hu ty  „ Z y g m u n t"

do Prezydenta RP

Korespondenci m iejscy 
„Słowa Polskiego”

radzą o swoich zadaniach w 
ogólnonarodowej dyskusji nad 
projektem  Konstytucji. Na­
szym obowiązkiem jest uczest­
niczyć w podejmowaniu i re a ­
lizowaniu zobowiązań pro­
dukcyjnych.

★
Szczegóły na str. 5-ej.

Z AMIESZKAŁA w Chropa- 
czowie M aria Terlecka, ro­

botnica transportu  w hucie 
„Zygmunt", napisała do Prezy­
denta RP Bolesława Bieruta 
list następującej treści:
„Do

Prezydenta R. P.
Bolesława B ieruta

w W arszawie
Drogi nam Obywatelu Prezy­

dencie!
Chcąc godnie uczcić 60 rocz­

nicę Waszych urodzin, melduję 
Wam, że zobowiązałam się z o- 
kazji Waszych urodzin wyko­
nać do końca m arca br. zada­
nie 6 roku P lanu 6-letniego.

Po ogłoszeniu przez Was, 
Obywatelu Prezydencie — pla­
nu, który nazywam  planem  po­
koju, wzięłam sobie za cel, 
przyśpieszyć na moim stano­
wisku pracy wykonanie zadań 
planu przynajm niej o połowę.

Mam jeszcze do wykonania 
8 procent i takow e wykonam 
do końca m arca br.

Życzę Wam, Drogi Obywate­
lu Prezydencie, dalszej pracy 
ku rozwojowi naszej Ojczyzny 
i u trw aleniu pokoju.

Z głębokim szacunkiem
(—) M aria Terlecka".

k lA S Z E  osiągnięcia w nauce 
* ”  i ku lturze zawdzięczamy  

w  dużej mierze kobietom. S ta­
nowią one na równi z m ężczyz­
nam i aktyw ną i twórczą siłę 
naszego społeczeństwa.
Na zdjęciu: Prof. dr Stefania  
Jabłońska  — dyrektor k lin iki 
Dermatologicznej w  Warszawie 
— kobieta - naukoyjiec, która 
studia odbyła pod kierownic­
tw em  uczonej radzieckiej, A ka ­
demika prof. Olgi Podwysoc- 
kiej — obecnie prowadzi na te­
renie k lin iki prace badawcze 

oparte o teorię Pawłowa.
Co/, fot. Nowosielski.

W Polsce sanacyjnej by~ 
labym skazana na nędzę  
i żebracze  życ ie

Zofia Ziemniecka
z zakładu dla 
niewidomych dziękuje

władzy Indowej
za serdeczną opiekę
Q  D MIESZKANKI Zakładu dla 
^  Niewidomych w Leśnicy, ob. 
Zofii Ziemnieckiej, otrzymaliśmy 
list, który podyktowała pracowniko­
wi pedagogicznemu Zakładu, ob. 
Jakubowi Knopfowi.

„W dniu 8 marca chciałabym 
wyrazić moją głęboką wdzięcz­
ność władzy ludowej za serdecz­
ną opiekę, której doznaję na każ­
dym kroku. Dzięki pomocnej dło­
ni ojczyzny ludowej staję się peł­
nowartościowym, zdolnym do pra­
cy, członkiem społeczeństwa.
W  roku 1949 na skutek wy­

padku utraciłam wzrok. Natych­
miast zostałam skierowana na 
leczenie do najwybitniejszych spe­
cjalistów i w wyniku żmudnych, 
długotrwałych zabiegów odzyska­
łam minimalny odsetek wzroku. Na­
stępnie zachorowałam na zapalenie 
płuc. Zostałam skierowana do sana­
torium w Obornikach Śląskich, gdzie 
przebywałam 9 miesięcy i wróciłam 
do zdrowia. Obecnie mieszkam w 
Zakładzie dla Niewidomych w Leś­
nicy, uczę się zawodu szczotkar- 
skiego i za parę miesięcy zdobędę 
fach, który pozwoli mi produktyw­
nie pracować i zarabiać na utrzyma­
nie swoje i córki.

W okresie mego leczenia i poby­
tu w Zakładzie córka moja -została 

(D okończenie na str. 2-ej)

I  U M AG|6K j CIE GOSPOBKtt- 
KĘ ZEfSBŁOW AL PRZYCZY­
NIAJ c m łM e  ZE Y s i-  
k i c h  * j
SZA I W t S f A N A  Z,<5 
PO L S K A \ J
ŃARODcmy t -
SZE PLON?>j N f e 8 la 3 im iŁ A  
SZCZODRZE Sw UJ lsJDZIECI. -

Rok VII. Nr 59 (1859) 
W ; d i . o l t  A B C

Sobota, 8 marca 1952 r, Dziś 6 stron
Cena 15 groszy



„ Podnoście c o ra z  w yże j i um acn ia jc ie  gospod arkę zesp o ło w ą
Przyczyn ia jc ie  s ę  ze  wszystkich swych sit, a b y  nasza um iło w an a z ie m ia  polska d a w a ła  swemu narodow i 
co ra z  obfitsze plony, ab y  karm iła  szczodrze sw oje d z ie c i"

Przemówienie Prezydenta Bieruta
wygłoszone w dniu 6 bm. na Krajowej Naradzie aktywu POM
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PRAGNĘ skorzysta ł z okazji, aby za waszym pośrednictwem 
preesłać gorące pozdrowienia wszystkim przodownikom pracy i 
przodującym  załogom POM, członkom partii 1 bezpartyjnym , 

wszystkim  członkom przodujących spółdzielni produkcyjnych, obsłu­
giwanych przez POM. wszystkim kobietom traktorzystkom  i m ło­
dzieży POM, w yw iązującym  się dobrze z powierzonych im  zadań.
P  RAGNĘ też zapewnić was kie­

rowników i odpowiedzialnych 
pracowników POM oraz spółdziel­
ców, że państwo ludowe, rząd i 
m asy pracujące całego kraju ze 
szczególną uwagą śledzą waszą pra­
cę, że przywiązują do niej wielkie 
znaczenie. Chciałbym, abyście zda­
wali sobie w pełni sprawę, jak 
ważnym jest w chwili obecnej, jak 
bardzo odpowiedzialnym jest ten 
Odcinek pracy, który wam powie­
rzyło państwo ludowe, rząd i par­
tia.

LUD PRACUJĄCY UMACNIA 
SIŁY NASZEGO PAŃSTWA

Od 7 lat masy pracujące naszego 
kraju w  wielkim ofiarnym wysił­
ku budują w  Polsce, nowy ustrój 
społeczny, ustrój wolny od ucisku, 
ciemnoty i nędzy. Od 7 lat wre w 
Polsce Ludowej niezwykła, pełna 
najwyższego poświęcenia praca 
przodujących robotników, chłopów, 
inteligencji, aby przekształcić nasz 
kraj — dawniej zacofany, słaby i 
ubogi — w kraj nowoczesnego prze 
mysłu i przodującej techniki, w 
kraj tętniącej gospodarki i kultu­
ry. Wszędzie, gdzie sięgnąć okiem, 
wre gorączkowa praca budownl-

Gorący oddźwięk
w  sercach  
mas pracujących
znalazł 
apel Pafawagu

(Dokończenie te  str. 3-ej) 
kg przędzy. Łącznie wartość tych 
zobowiązań osiąga Sumę 170.022 zł.

CZYN BUDOWNICZYCH 
MIASTA NOWE TYCHY

“7  OBOWIĄZANIA budowniczych 
miasta Nowe Tychy pozwolą 

na dzień urodzin Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta oddać do uży.tku 
cztery bloki mieszkalne o 192 iz­
bach, tj. przyśpieszyć ich wykona­
nie o 12 dni. Piąty blok mieszkalny 
o 140 izbach oddany zostanie na 
dzień 1 maja, jego wykonanie bę­
dzie przyśpieszone o 30 dni.

Poza planem robót inwestycyj­
nych na 1 maja ukończona będzie 
budowa hotelu robotniczego o ku­
baturze 5.000 metrów sześciennych.

WIĘCEJ MASZYN DLA WSI
40 żniwiarek, 5 kosiarek, 30 wial­

ni i 240 wozów otrzyma m. in. do­
datkowo wieś dzięki realizacji czy­
nu załogi Fabryki Maszyn Żniw­
nych w Płocku na cześć 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta i Święta 1 Maja.

DZIESIĄTKI TYSIĘCY 
PAR OBUWIA PONAD PLAN

\A I IELE cennych zobowiązań podję- 
’ ’  ta załoga Zakładów Obuwia w 

Chełmku. Wykona ona dziesiątki ty­
sięcy par obuwia ponad plan i za­
oszczędzi tysiące metrów skóry.

*

A. Swierczyńska
p ra c o w n ic a
Pafawagu

(Dokończenie ze i tr .  1-ej) 
n o n o  ojcu — nie ma u nas miejsca. 
Masz się natychmiast wynosić z fa­
bryki.

Dla rodziny Swierczyńsklch za­
częły się ciężkie czasy, Do malej 
izdebki na poddaszu zajrzał głód. 
Przez okres 5 lat ojciec szukał pra­
cy. Nie mógł jej jednak znaleźć. W 
Polsce sanacyjnej byl czlow.ekiem 
niepotrzebnym.

Dzień 2 marca br. byl dla Hanny 
Świerczyńskiej wielkim przeżyciem, 
Po pracy wspólne z koleżankami 
pisała list do Prezydenta Bolesława 
Bieruta.

— „...Jestem szczęśliwa, że na­
uczyłam się fachu wiertaczki i mo­
gę brać udział w tak zaszczytnym 
współzawodnictwie dla uczczenia 
60-ej rocznicy Twoich urodzin — 
pisze Swierczyńska. — Zobowią 
żuję się podnieść wydajność pra 
cy, w.vkonać więcej części do 3 
wagonów. My, kobiety polskie, w 
ten sposób bronimy naszych gra­
nic na Odrze i Nysie, naszej fa­
bryki i naszego Wrocławia."

czych nowych potężnych zakładów 
przemysłowych, hut, kopalń, fab­
ryk, przeobrażają się nasze m iasta 
i przeobraża się życie ludzi p racu­
jących. Dla każdego dziś sta je  Jię 
jasnym , że lud pracujący swą wiel­
ką, twórczą i ofiarną p racą  z dnia 
na dzień umacnia siły naszego pań­
stwa ludowego, buduje śpiżowe, 
niezniszczalne fundam enty nowego 
gmachu naszej ojczyzny, nowego, 
lepszego 1 sprawiedliwszego życia.

W am przypadło w udziale two­
rzyć to nowe, lepsze, ku ltu ra ln ie j- 
sze 1 bogatsze życie w najbardziej 
od wieków upośledzonej i zacofa­
nej dziedzinie gospodarki polskiej, 
gdzie panował obszarnik i dwór 
pański, który traktow ał lud p racu­
jący, chłopstwo często gorzej, niż 
swój inw entarz dworski, który 
świadomie odgradzał m asy chłop­
skie od oświaty, od kultury, szerzył 
wśród nich ciemnotę, zabobon, nę­
dzę, utrzym ywał je  w bierności i 
zahukaniu.

Wam przypadło w  udziale w iel­
kie, niezwykle ważne zadanie: do­
łożyć wszystkich sił, aby jak  n a j­
szybciej podnieść wieś polską, pod­
nieść m asy chłopstwa pracujące­
go, ich aktywność, świadomość, so­
lidarność z klasą robotniczą, pod­
nieść gospodarkę naszego rolnic­
tw a na wyższy poziom, aby ziemię 
polską uczynić bardziej urodzajną, 
a  życie wsi wyrw ać z dawnego za­
cofania, aby wyrów nać przepaść 
ku ltu ra lną  między wsią i m iastem, 
którą tworzyły przez w ieki klasy 
uprzywilejowane.

W am przypadło w udziale tru d ­
ne, ale zaszczytne zadanie: być pio­
nieram i nowego system u gospodar­
ki rolnej, budować fundam enty 
socjalizmu na wsi.

Nie ma dziś, nie ma w życiu o- 
becnego naszego pokolenia zadania 
ważniejszego nad rozbudowę nasze­
go przem ysłu, nad przebudowę n a­
szej zacofanej, rozdrobnionej go­
spodarki' rolnej, o trzym anej przez 
nas w  spadku po kapitalizm ie, w 
gospodarkę przodującą, opartą  o 
nowoczesną technikę, o zdobycze 
nowoczesnej nauki, w gospodarkę o 
najwyższej wydajności pracy, na 
jaką pozwala dzisiejsza wiedza 
ludzka, na jaką pozwala dośw iad­
czenie gospodarki planowej, gospo­
darki socjalistycznej, o jakiej mó­
w ią nam  porywające osiągnięcia 
narodów radzieckich, ich wzór, ich 
przykład, ich zwycięstwa.

Nowe, socjalistyczne m etody p ra ­
cy w rolnictw ie — tak  jak  i w prze­
myśle — mogą opierać się tylko na 
w ielkiej, zmechanizowanej, m aszy­
nowej gospodarce, która pozwala 
na znaczne podniesienie w ydajno­
ści pracy człowieka. W ielkie przed­
siębiorstwo w przem yśle ma ol­
brzym ią przewagę nad  drobnym  
przedsiębiorstwem  — dzięki temu, 
że ma nowoczesną bazę techniczną, 
że posługuje się udoskonalonymi 
m aszynami, że ma bez porównania 
lepszą organizację pracy, potrafi 
najpełniej wykorzystać maszyny i 
m echanizmy, czego nie może za­
stosować drobne przedsiębiorstwo.

Tak samo, oczywiście w brew  róż­
nym  teoryjkom  oportunistycznym  
i agrarystycznym  przedstawia się 
spraw a i w rolnictwie. POM -y są 
wielkim i przedsiębiorstw am i ro l­
nymi, m ają w swym rozporządze­
niu nowoczesne m aszyny i trak to ­
ry, m ają wykw alifikow ane kadry 
ludzkie, inżynierów, agronomów, 
techników, mogą i powinny ulep­
szać wciąż swą technikę i racjona­
lizować swą organizację pracy, 
mogą i powinny staw iać przed so­
bą zadania osiągnięcia najwyższej 
wydajności: mierzyć 1 sprawdzać 
wyniki swej pracy wysokością plo­
nów.

NA ODPOWIEDZIALNYM 
POSTERUNKU PRACY

Kierownicy i pracownicy odpo­
wiedzialni POM nie powinni zapo­
m inać ani na chwilę, że obowiązu­
ją  ich te same wym agania, jakie 
staw iane są kierownikom  wielkich 
zakładów przemysłowych, a więc: 
planowa, wszechstronnie przem y­
ślana organizacja pracy, racjonal­
ne rozstawienie kadr ludzkich, 
nieustanna kontrola jakości ich p ra ­
cy, um iejętny dobór kadr, troska o 
ich wzrost, rozdzielanie zadań we­
dług uzdolnień ludzi, dbałość o pod­
noszenie kw alifikacji młodych 
kadr, o sprawiedliwą ocenę pracy 
każdego pracownika, o stopniowe 
wysuwanie bardziej zdolnych, przo­
dujących, utalentow anych ludzi na 
odpowiedzlalniejsze stanowiska — 
oczywiście — nie na podstawie 
przypadkowych ocen i obserwacji, 
lecz po dokładnym  sprawdzeniu, 
troska o pomaganie słabszym, sta ­
nowcze wym agania w dziedzinie 
dyscypliny p^acy i życzliwe w ni­
kanie v? rzeczy-.ńste trudności, kło­

poty, potrzeby ludzkie, przysłuchi­
w anie się głosom i krytycznym  u - 
wagom pracowników, wykorzysty­
w anie ich doświadczenia przez na ­
rady wytwórcze, w nikliw e 1 facho­
we ustalanie norm  pracy, w yna­
gradzanie pracownika zgodnie z 
wynikami jego pracy. Należy w al­
czyć energicznie z wszelką to leran­
cją względem bum elantów, niero­
bów, włóczykijów, gadulów, prze­
szkadzających w pracy załodze, 
bezwzględnie tępić złodziei, rab u ­
siów, m arnotraw ców  mienia spo­
łecznego itd. itd.

Um iejętne wykonanie tych odpo­
wiedzialnych zadań kierow nictw a 
nie da się osiągnąć bez kolektyw - 
ności w pracy całego kierownicze­
go zespołu i bez wnikliwego spraw ­
dzania przez władze zwierzchnie 
słuszności zarządzeń dyrekcji m e­
todą system atycznej kontroli ich 
wykonania, oraz m etodą uważne­
go przysłuchiwania się opinii p ra ­
cowników, w ykonujących te zarzą­
dzenia.

Przede w szystkim  jednak należy 
dokonać przełomu w zakresie prze­
zwyciężenia słabości politycznej 
POM-ów, które zasklepiły się w 
bieżących zadaniach techniczno-go- 
spodarczych, gubiąc z  oczu to, co 
najw ażniejsze: cele polityczne, k tó ­
rym  ta praca gospodarcza ma słu­
żyć i z którym i jest nierozerwalnie 
związana, bez których trac i swój 
sens.

Pom yślnych wyników w  pracy 
kierow nictw a i załogi nie da się o- 
siągnąć bez system atycznej pracy 
politycznej i wychowawczej wśród 
całej załogi, bez uśw iadam iania im 
ich odpowiedzialnej roli, bez n ie­
ustannej troski o podnoszenie ich 
kw alifikacji, ich wiedzy, ich ku l­
tury, bez zrozumienia tego, że p ra ­
ca ich łączy się nierozerw alnie z 
podnoszeniem świadomości poli­
tycznej chłopów.

Każdy pracow nik POM winien 
mieć świadomość, że na jego pracę 
patrzą chłopi pracujący, że według 
jakości jego pracy, według jego 
postawy oceniają oni nie tylko je ­
go indywidualny stosunek do jego 
zadań, ale oceniają też najczęściej 
nową formę gospodarki, którą re ­
prezentują POM -y w  rolnictwie. 
Zła praca — tego czy innego zespo­
łu PGM rozczarowuje, a naw et mo­
że poderwać w iarę członków spół­
dzielni produkcyjnych, które POM 
obsługuje i całego chłopstw a p ra ­
cującego w celowość i możliwość 
rzeczywistej przebudowy rolnictv/a, 
czyni najm niej św iadomych skłon­
nym i do przytakiw ania podszeptom 
wroga.

Musicie pamiętać, że chłopi p ra ­
cujący n ie według słów, lecz we­
dług wyników praktycznych ocenia-

Zofia Zfemniecka
z Zakładu dla Niewidomych 
d z ię k u je
władzy ludowej

(Dokończenie ze str. 1-ej)
otoczona przez państwo ludowe oj­
cowską opieką.

Wiem, że w Polsce sanacyjnej 
byłabym skazana na nędzę 1 po­
niewierkę,. na żebracze życie w 
łachmanach. Któżby zainteresował 
się mną, prostą robotnicą, które] 
wartość kapitalista ocenia tylko 
według tego, w jakim stopniu mo­
że ją wyzyskiwać.
Na własne utrzymanie musiałam 

już pracować od 13 roku życia, gdyż 
ojciec nie był w stanie wyżywić ze 
swych groszowych zarobków całej 
rodziny. Pracowałam więc jako 
sprzątaczka. Ludzie, u których słu­
żyłam, uważali mnie za istotę niż­
szą, traktowali z pogardą.

W  roku 1938 wyszłam zamąż za 
robotnika, od którego dowiedziałam 
się, że istnieje na świecie Związek 
Radziecki, państwo, w którym wła­
dza należy do ludu, w którym nie 
ma mowy o niższości kobiet, w któ­
rym lud pracujący pokonał swoich 
gnębicieli i wyżyskiwaczy. Od tego 
czasu zaczęłam marzyć o Polsce 
sprawiedliwości społecznej. *

Hitlerowcy zamordowali mego 
męża. Ale jego walka nie była da­
remna. Dzięki takim, jak on, pro­
stym bojownikom wielkiej sprawy, 
dzięki zwycięstwu Armii Radziec­
kiej nad faszyzmem, mamy dziś Pol­
skę wolną i sprawiedliwą.

Dziś, w Międzynarodowym Dniu 
Kobiet, każda z nas, świadomych 
obywatelek, Jeszcze raz składa 
najuroczystsze przyrzeczenie, że 
nie będzie szczędzić trudu, ażeby 
nasza ojczyzna była z każdym 
dniem silniejsza 1 wraz z Związ­
kiem Radzieckim, krajami demo­
kracji ludowej i klasą robotniczą 
całego świata — broniła świętej 
sprawy pokotu dla nas i dla na­
szych dzieci".

ją waszą pracę. Jakość waszej p ra ­
cy, plony jakie daje ziemia u p ra ­
wiona przez POM, siła waszego od­
działywania na spółdzielców i chło­
pów indywidualnych — oto co de­
cyduje — i słusznie — o ocenie w a­
szej działalności. Wy jesteście pio­
nieram i przebudowy gospodarki 
rolnej na nowej podstawie wyso­
kiej m echanizacji pracy w  rolnic­
twie, wy jesteście organizatoram i 
nowych socjalistycznych metod go­
spodarki w  rolnictwie, od was, od 
jakości, od wyników waszej pracy, 
w dużej mierze zależy, czy chłop 
pracujący przekona się własnym i 
oczami, że gospodarka zespołowa 
jest lepsza, owocniejsza i korzyst­
niejsza od poprzedniej, od was za­
leży, czy chłop pracujący uwierzy 
w wyższość nowego ustroju społecz­
nego.

Od was przeto, od jakości w aszej- 
pracy, od waszego zapału i o fiar­
ności zależy, czy tem po rozwoju 
naszej gospodarki narodowej odpo­
wiadać będzie tym  nadziejom, te ­
mu z&ufaniu, jakim  obdarzyła was 
władza ludowa, partia, klasa robot­
nicza i naród polski, który pragnie 
jak  najszybszej rozbudowy sił w y­
twórczych naszej ojczyzny. W aszym 
obowiązkiem, obowiązkiem działa­
czy uzbrojonych w najszczytniej­
szą ideologię i w  najbardziej nowo­
czesną technikę — a każdy z was 
jest takim  działaczem — jest nie 
tylko pam iętać o tym, ale wpajać 
świadomość tego w  szeregi w a­
szych pracowników, wychowywać 

i w nich poczucie tej odpowiedzial- 
] ności, budzić w nich ofiarność, od­

danie, poświęcenie w pracy dla 
Polski Ludowej, wszczepiać w  ich 
um ysły i serca gorący zapał i głę­
boką czujność. Chodzi o to, aby 
przyswoili sobie najgłębiej wielkie, 
poryw ające i  uszlachetniające czło­
wieka i jego życie idee socjalizmu, 
za które w ciągu wielu dziesiątków 
la t poświęcali swe życie, oddawali 
swą krew  najlepsi bojownicy k la ­
sy robotniczej, synowie naszego n a ­
rodu, o które walczą dziś miliony 
uciskanych i wyzyskiwanych w 
k rajach  kapitalizm u.

Państw o Ludowe powierzyło 
wam  — pracownikom  POM — ko­
sztowne maszyny, w  które wasi 
bracia robotnicy przemysłowi w kła­
dają olbrzymi wysiłek, powierzy­
ło w am  maszyny, których mamy 
jeszcze zbyt mało, a k tó re  są n ie­
zwykle potrzebne naszem u rolnic­
twu, bo decydują o wielkości n a ­
szych urodzajów. Szanujcie więc 
te  drogocenne dla naszego państw a 
maszyny, dbajcie o nie tak, jak 
m atka o swe dziecko, jak  artysta 
o swój instrum ent. Walczcie bez­
litośnie ze szkodnikami, którzy 
psu ją  te cenne maszyny, p iętnu j­
cie niedbaluchów, którzy obchodzą 
się z nim i lekkomyślnie.

Podnoście poziom upraw y ro l­
nej, bądźcie dobrym i i zapobiegli­
wymi gospodarzami, dbajcie o w y­
niki waszej pracy, o wysokie z niej 
plony. Uczcie się w  praktyce i w 
teorii najlepszych m etod uprawy, 
przysw ajajcie sobie nowoczesną 
wiedzę rolniczą. Walczcie z n iedba­
łą orką, ze złą jakością . pracy, 
walczcie zdecydowanie z tymi, któ­
rzy w prow adzają do brygad i ze­
społów nastro je  rozluźnienia dys­
cypliny, rozkład i anarchię w p ra ­
cy. Są to najczęściej jaw ni lub za­
m askowani wrogowie Polski Ludo­
wej, dem askujcie ich i usuwajcie 
ze swego grona. Bądźcie czujnf na 
swych posterunkach pracy, gdyż 
wróg, kułak, spekulant i kryjący 
się za nimi ageht imperialistyczny, 
czyha na waszą słabość, lekkomyśl­
ność czy b rak  uwagi.

Nie zapominajcie ani na chwilę, 
że jesteście bojownikam i o nową 
wieś polską, wieś zamożną i ku l­
turalną, wieś dającą krajow i co­
raz większą produkcję rolną dzię­
ki nowym metodom uprawy, które 
wy niesiecie na wieś, dlatego w ła­
dza ludowa zaufała wam, a  masy 
pracujące śledzą za wynikami wa­
szej pracy. Bądźcie czujnym i bo­
jownikami, którzy potrafią  p a ra li­
żować wszelkie wrogie zakusy i 
wpływy-

Walczcie bezlitośnie z grabieżą 
mienia społecznego przez złodziei, 
oszustów, spekulantów, którzy nie 
z własnej pracy, ale  z rabunku i 
wyzysku dobra ogólnonarodowego 
chcieliby lekko żyć i bogacić się. 
Pędźcie ich precz i oddawajcie w 
ręce w ładz państwowych, jako 
przestępców.

W pajajcie wśród zacofanych . i 
chciwych w skutek swej ciemnoty 
ludzi obowiązek poszanowania mie­
nia państwowego, jako wspólnego 
dobra ogólnonarodowego. Zw al­
czajcie wszelkie objawy m arno­
traw stw a bez względu na osoby i 
stanowiska. Stanowisko nie daje 
żadnych upraw nień do niedbałego 
czy lekkomyślnego obchodzenia się 
z mieniem społecznym.

Budźcie w swym otoczeniu prag­
nienie wiedzy, samokształcenia, 
uczcie się sami i pomagajcie ze 
wszech m iar tym, którzy chcą się

uczyć, krzewcie dążenia do bardziej 
kulturalnego życia, walczcie o no ­
wą moralność socjalistyczną, o roz­
wój zainteresow ań społecznych, u- 
mystowych i polityoznych wśród 
całego zespołu i wśród mas pracu­
jących 'chłopstwa, zwłaszcza wśród 
kobiet i młodzieży-

Nie poddawajcie się nastrojom  
oportunizm u, samozadowolenia, sa- 
mouslwkojenia z wyników łatwiej 
osiągalnych. Na odw rót — miejcie 
am bicje podnoszenia wciąż pozio­
m u sw ej pracy. Rozwijajcie współ­
zawodnictwo socjalistyczne w p ra ­
cy, walczcie o coraz lepsze jej wy­
niki.

Przygotowujcie się w szechstron­
nie i troskliw e do siewu, do przy­
szłych zbiorów, szanujcie czas któ­
ry  jest często decydującym  '■zyn- 
nikiem  w  gospodarce rolnej, d ba j­
cie o term inow e rozpoczynanie 
prac rolnych.

Towarzysze!
Pracujcie bez ustanku nad sku­

pianiem  wokół przodującego a k ­
tyw u pracowników POM jak  n a j­
szerszego aktyw u młodzieży, chło­
pów pracujących — partyjnych i 
bezpartyjnych — kobiet i mężczyzn, 
aby podnosić świadomość mas 
chłopskich, nie daiąc dostępu wro­
gim kułackim  podszeptom. Walcz­
cie o rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej na zasadach dobrowol­
ności, o nową socjalistyczną ku l­
tu rę  wsi polskiej, o coraz wyższe 
urodzaje pól, o rozwój hodowli, o 
wzrost dobrobytu, oświaty i ku ltu ­
ry  wsi-

Bądźcie przodownikam i w  walce 
polskiego ludu pracującego o u- 
trw alenie pokoju i o realizację 
wielkiego P lanu S-letniego, planu 
zbudowania socjalizmu!

Życzę W am najlepszych w yni­
ków w  waszej masowej pracy po­
litycznej i wychowawczej we w ła­
snych zespołach i wśród chłopskich 
mas pracujących.

Życzę w am  dalszych osiągnięć w 
um acnianiu spółdzielni produk­
cyjnych i w ich rozbudowie.

Przekażcie wszystkim  pracowni­
kom POM i członkom spółdzielni 
produkcyjnych gorące pozdrowie­
nie i apel:

Bądźcie organizatoram i i przodo­
w nikam i nowych, doskonalszych 
m etod pracy w rolnictwie polskim!

Podnoście coraz wyżej 1 umac­
niajcie gospodarkę zespołów! Przy­
czyniajcie się ze wszystkich swych 
sił, aby nasza umiłowana ziemia 
polska dawała swemu narodowi 
coraz obfitsze plony, aby szczodrze 
karmiła swoje dzieci.

Niech żyje nasza umiłowana oj­
czyzna — Polska Ludowa!

Szczepan Błauł
o d z n a c z o n y
o rd e re m
„Sztandar Pracy"

(Dokończenie ze str. 1-ej) 1
nie łatwo ml przyszło wykonać, W 
tak krótkim czasie zadania obliczo­
ne na 6 lat. Wykonałem je, bo Ty 
i nasza partia nauczyliście mnie ła­
mać trudności 1 zwyciężać bez 
względu na warunki.

Odznaczyłeś mnie, Kochany To­
warzyszu Prezydencie, jednym z 
najwyższych odznaczeń — orderem 
„Sztandar Pracy" I klasy. Widzę 
w tym raz jeszcze potwierdzenie 
tego. że Polska Ludowa, jak mówi 
projekt Konstytucji, otacza szacun­
kiem przodowników pracy.

Dziękuję CI z całego serca, Towa­
rzyszu i przyrzekam, że wszystkie 
siły oddam naszej wielkiej wspól­
nej sprawie — sprawie budowy 
socjalizmu w Polsce, ugruntowania, 
pokoju, braterstwa narodów.

Żyj nam długo, Kochany Towa­
rzyszu Prezydencie, prowadź nas 
do socjalizmu! Cześć pracy.

Szczepan Blaut 
zasłużony górnik Polski Lu­
dowej, przodownik pracy 

kopalni „Niwka".

Płyną listy 
do Prezydenta
B. B er ula

(Dokończenie ze str. 1-ej)

ŚWIATA
0  Jak  wynika z w.adomości nad­
chodzących z Teheranu imperialiści 
anglo-amerykańscy w dalszym ciągu 
wywierają nacisk w kierunku zagar­
nięcia znacjonalizowanego przemy­
słu naftowego w Iranie.
£  Deputowany komunistyczny Ju- 
hausson stwierdź:'! w parlamencie 
■szwedzkim, że udział Danii i Nor­
wegii w pakcie atlantyckim zagraża 
bezpieczeństwu Szwecji, ponieważ 
Amerykanie budują w Danii i Nor­
wegii — za plecami Szwecji — bazy 
wypadowe.
41 Agencja ADN podaje komunika! 
Urzędu Inlormacyjr.ego NRD, który 
podkreśla całkowitą odpowiedzial­
ność rządu w Bonn za trudności, na 
jakie napotyka handel między 
wschodnią a zachodnią częścią Nie-

z KRAJU
#  Dnia 7 bm. przybyła do W arsza­
wy na zaproszenie Komitetu Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą wy­
cieczka Niemieckiego Towarzystwa 
Krzewienia Pokojowych i Dobrosą­
siedzkich Stosunków z Polską z se­
kretarzem generalnym Towarzystwa 
— Karlem Włochem na czele. W 
skład wycieczki wchodzą również 
przedstawienie społeczeństwa Nie­
miec zachodnich.
A  Z okazji 6 rocznicy powstania 
FDJ Zarząd Główny ZMP wystoso­
wał depeszę do swych młodych 
przyjaciół w NRD, którym z okazji 
szóstej rocznicy powstania ich orga­
nizacji przesyła gorące, braterskie 
pozdrowienia i życzenia dalszych 
sukcesów w pracy i walce.

®  Od kilku dni bawi w W arsza­
wie znany uczony niemieck:', dzie­
kan wydziału historii gospodarczej 
Uniwersytetu Berlińskiego, profesor 
Juergen Kuczyński,

wodnicząca rady  zakładowej, 
Wojtków.

— W myśl wskazań naszego 
Nauczyciela i Przewodnika, Pre­
zydenta Bolesława Bieruta, nie 
poprzestaniemy na dotychczaso- 
wych osiągnięciach, lecz dążyć 
będziemy do nowych zwycięstw  
produkcyjnych — powiedziała, 
ob- Wojtków.
Po referacie na tem at życia f 

działalności Prezydenta B ieruta 
zebrani zgłosili zobowiązania pro­
dukcyjne.

Następnie ob- Dobrzyńska odczy­
tała list skierSwany przez załogę 
do ukochanego Przywódcy Narodu 
Polskiego. Załoga powiadomiła 
Prezydenta B ieruta o powziętych 
zobowiązaniach, których wartość 
równa się 170 tys. złotych.

LIŚCIE do Prezydenta Bole­
sława B ieruta załoga Insty tu tu  

Barwników i Półproduktów  w  - 
Brzegu Dolnym pisze m. in.:

„Twoja postawa daje nam  
wszystkim przykład, jak  należy 
pracować i walczyć. Swoją w iarą 
w  zwycięstwo dodajesz nam  sił do 
w alki o P lan 6-letni i pokój".

Dla uczczenia 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bolesława’ B ieru­
ta, załoga instytutu postanowiła o- 
pracować 5 ponadplanowych m e­
tod laboratoryjnych, zaoszczędza­
jąc 800 roboczogodzin, na oddziale 
technicznym przyspieszyć w yko- ' 
nanie trzech prac I półrocza o 45 
dni. Ogólna wartość powziętych 
zobowiązań równa się 69.930 zł.

Olbrzymi ładunek  
uczuciow/ wyzwala;q
słowa:
matko, żona, córka

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Jednocześnie warunki stworzo­

ne przez nowy nasz ustrój przy­
wracają ładunek uczuciowy — jut 
niekłamany oraz wzbogacają go o 
nowe wartości do wskrzeszanych 
— szacunku dla matki, miłości |  
przywiązania dla żony czy ukocha­
nej, serdecznej dbałości o córkę. 
Dochodzi nowa więź — % dzielny­
mi towarzyszkami pracy, bryga- 
dierkami, majstrami, kierownika­
mi, racjonalizatorkami.

W coraz bardziej wyrównanym 
szeregu — kobiety 1 mężczyźni — 
biorą udział w budowaniu nowe­
go życia, utrwalaniu dotychczaso­
wych I sięganiu po nowe zdobycze.

W Międzynarodowym Dniu Ko­
biet cala Polska powtarza słowa 
zawarte w pozdrowieniach KC 
PZPR, dające wyraz głębokiemu 
przekonaniu, że:

„kobiety Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej — wielka siła nasze­
go narodu, kroczyć będą w pierw­
szych szeregach ludu pracującego 
miast i wsi, realizując wielkie za­
dania 3 roku Planu 6-letniego — 
planu szczęśliwej przyszłości na­
szych dzieci — planu socjalizmu —t 
planu pokoju",



K O B IETY  POLSKIE W A L C Z Ą

o coraz pełniejsze szczęście 
o pokój dla wszystkich narodów

SŁOWO POLSKIE

8 marca — dniem
międzynarodauuej
solidarności

Zufia  D rab ikow a
Ą  RTYKUŁ 66 nowej Konstytucji głosi „Kobieta Polskiej Rzeczypo- 

spolitej Ludowej ma równe z mężczyzną prawa we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego, politycznego, gospodarczego i kultu­
ralnego".

Porównajmy, jak wygląda dotychczas sytuacja kobiety w krajach 
kaDitalistycznych i jak jest już obecnie u nas.
YX7  SZWAJCARII wśród 194 depu- 
* * towanych do Rady Kantonów 
nie ma ani jednej kobiety, bo nie po 
siadają one praw wyborczych. We 
Francji prawo małżeńskie i m ająt­
kowe uzależnia całkowicie żonę od 
męża. Ostatnio rząd francuski pod 
naciskiem USA zabronił działalnoś­
ci w kraju potężnej organizacji ko­
biecej „S\viatowej Federacji Kobiet 
Demokratycznych'". W Anglii stoso­
wana jest stale zasada niższego wy­
nagradzania kobiet niż mężczyzn

(od 30 do 40 proc.) za tę samą pracę. 
Petycja kobiet, żądająca zrównania 
płac, odrzucona została przez pre - 
miera Attlee ponieważ... przemysł 
nie wytrzymałby takiego obciąże­
nia.
V jTANACH Zjednoczonych nie 

obowiązuje również zasada rów 
nej płacy za równą pracę. W ogól­
ności płaca robocza kobiet stanowi 
mniej niż 60 proc. płacy roboczej 
mężczyzn. W szeregu stanów kobie-

Witold Zechenter

Kobiety polskie
W olbrzymiej hali produkcyjnej
spod palców Marii nić wytryska.
splata się, łączy i wydłuża
w łagodny dywan materiału.
A Maria wie, że przez tę pracę.
wśrjSd gęstwy nici, w tkanin tłok’
ona swą ręką pośród maszyn
buduje i umacnia POKÓJ.

•  '

Zofia za ladą, w białych ścianach, 
w spółdzielni mleko w garnki zlewa, 
ten płyn, co zdrowiem darzy dzieci 
i chorym wraca wiarę''* życie.
A pośród baniek, naczyń różnych,
,w zapachu mleka i w półmroku, 
wie Zofia, że codzienną pracą 
buduje i umacnia 1’OKÓJ.

Hanka już z wioseą wyszła w pole 
w radosnym gwarze nowej pracy — 
traktor turkoce rytmem siły, 
wiarą w zwycięstwo ostateczne.
A gdy maszyna sypie ziarno 
równo składając je po boku,
Hanka wie dobrze, że w ten ranek 
buduje i umacnia POKÓJ.

Krystyna siedzi w szkolnej ławce 
i po zeszycie piórem wodzi — 
żywotny zasiew nowej myśli 
i prawda, jedna i jedyna, 
w szkolnym zadaniu wstaje jasn- 
Na koleżanki patrząc wokół 
Krystyna wie, że i tu, w klasie, 
buduje sij, umacnia POKÓJ.

1 w całej Polsce Magdy, Rwy 
Elżbiety, Izy i Barbary 
spokojną i radosną pracą, 
trudem codziennym rąk i mózgó> 
wraz z kobietami innych lud&w 
coraz dobiir.,ej w każdy m roku 
potęgą myśli, miarą trudów 
budują, umacniają POKÓJ!!

ty podlegają różnym ograniczeniom 
np. w zajmowaniu stanowisk urzę­
dowych. W 33 stanach nie są one do 
puszczane do zawodu prawników, w 
15 — kobieta nie może być opiekun­
ką swego nieślubnego dziecka itd.
W  POLSCE sanacyjnej nie stwo­

rzono warunków, by kobiety 
mogły w rzeczywistości wykorzy 
stać przyznane im formalnie „u- 
prawnienia". Praca kobiet była o 50 
proc. tańsza od pracy mężczyzn. 
Zwalnianie z pracy mężatek dopro­
wadzało do ukrywania zawieranych 
małżeństw. Mąż miał prawo użytko 
wania i zarządzania m ajątkiem  żo­
ny. Oficjalnie przysługiwał kobiecie 
ciążarnej 6-tygodniowy płatny u r­
lop, lecz nie było zakazu usunięcia z 
pracy kobiety w 7 — 8 miesiącu cią 
ży itp.

RÓWNE PRAWA I OBOWIĄZKI
p  IERWSZE w świecle całkowite 
* równouprawnienie kobiet wpro 
wadziła w życie dopiero Wielka Re 
wolucja Październikowa, która stwo 
rzyła w ZSRR nowy typ kobiety, 
wyzwolonej z dotychczasowych wię 
zów, która sprawiła, że kobieta stała 
się równorzędnym z mężczyzną bu­
downiczym socjalistycznego pań -

P R Z Y  ZPB im. J. Stalina 
w Łodzi prowadzony jest dział 

szkolenia instruktor óv: w za­
kresie metody im. Kowalowa. 
Na szkolenie prowadzone przez 
przodowników pracy przycho­
dzą także tkaczki z innych Za 
kładów Przemyślu Bawełnia­
nego. Dzięki zastosowaniu me 
tody inż. Kowalowa „Nowa 
Tkalnia" przy Zakładach J. 
Stalina przekroczyła plan za 
miesiąc styczeń br.

Nji zdjęciu: instruktorka
A nna Rogalska pokazuje pra­
widłowe wiązanie węzła prze­
rwanej nitki, przyszłej in­
struktorce Walerii Przybył z 
Łódzkiej Tkalni Przemysłu 
Bawełnianego.

(CAF fot. Szarfharc)

stwa. U nas równouprawnienie ko­
biet zagwarantowane zostało zwycię 
stwem władzy ludowej.

Konstytucja Polski Ludowej 
„Gwarantuje kobiecie równe z męż­
czyzną prawo do pracy i wynagro­
dzenia".

Już obecnie na początku 3 roku 
Planu 6-letniego ponad półtora 
miliona kobiet pracuje w gospo­
darce uspołecznionej. W 1955 r. 
liczba kobiet stanowić będzie jed­
ną trzecią ogółu zatrudnionych. 
Kobietom ułatw iają pracę zawodo 
wą, polityczną i społeczną żłobki, 
przedszkola, placówki żywienia 
zbiorowego, dziecince wiejskie, o- 
raz szeroko rozgałęziona ochrona 
zdrowia m atki i dziecka. Żadna z 
kobiet nie obawia się wykorzysta­
nia 3-micsiecznego płatnego urlo­
pu w okresie ciąży, bo żadnej nie 
grozi wydalenie z pracy.

WSPÓŁUDZIAŁ W RZĄDZENIU 
KRAJEM

\Ą n 9 5 0  r. 17 tys. kobiet wysunię- 
* * tych zostało na kierownicze sta­

nowiska, a w ubiegłym roku liczba 
ta znacznie jeszcze wzrosła. Zniknę­
ły tzw. zawody „męskie", gdyż nie 
ma dziś zawodu niedostępnego dla 
kobiety. Posiadamy tysiące przodow 
nic pracy, racjonalizatorek. Mamy 
znane uczone i kobiety na wysokich 
stanowiskach w adm inistracji pań - 
stwowej, a 15 tys. kobiet jest człon­
kami Rad Narodowych.

Polska Ludowa zapewnia również 
kobiecie równouprawnienie w rodzi 
nie. Kodeks rodzinny ustala, że „mąż 
i żoną m ają równe prawa i obowiąz 
k l“, oraz znosi raz na zawsze różnicę 
pomiędzy dzieckiem urodzonym w 
m ałżeństwie i poza małżeństwem.

Doceniając tc wszystkie zdobycze, 
które utrw ala i gw arantuje nowa 
Konstytucja, kobiety, świadome 
swych praw i obowiązków, coraz 
liczniej sta ją  w szeregach walczą­
cych o nową, sprawiedliwą Polskę 
socjalistyczną. *

H is to r ia  
ja k ic h  w ie le . . .

Mieszkali w blaszanym baraku. 
Zamiast podłogi — ubita ziemia. 
Mieli żelazny piecyk, ale nie mikli 
opału. Gdy przed siedmiu miesiąca 
m i urodziło się im  czwarte dziec­
ko, radość ich była k r ó tk a M a ła  
Susan była bowiem słaba i choro­
wita. Nie przybywało je j na wa­
dze, ciało je j pokryło się wrzoda­
mi. Umarła.

Rodzice — szofer John Ray i jego 
żona Evelyn, zam ieszkali w  Stapla- 
hurtz, hrabstwo Kent, Anglia — 
stanęli przed sądem oskarżeni o 
spowodowanie śmierci m aleńkiej 
Susan. M atka starała się wyjaśnić: 

— Nie miałam pokarmu. Na je­
dzenie nam  nie starcza. Nie mam  
gdzie prać. W  baraku było zimno.

Lekarz sądowy stwierdził, że 
przed zgonem dziecko przez kilka  
dni nie otrzymywało pokarmu. Mat 
ka potakuje: „Tak to prawda(i.

Reakcyjny dziennik angielski 
„Daily Graphic“ podaje historię 
śmierci Susan Ray tonem pełnym  
oburzenia. C l# oburza się na zbroje 
nia powodujące nędzę mas pracują 
cych w Anglii czy na zgangrenowa 
ny ustrój kapitalistyczny, w którym  
historie Susan Ray powtarzają się 
w tysiącach przypadków?

Nie. — Dziennik w ystępuje prze 
ciwko „lekkom yślności“ rodziców 
nieszczęśliwej Susan i domaga się 
surowego w ym iaru kary!

Opinia reakcyjnej gazety, bronią 
cej ustroju w yzysku  i opinia sądu 
burżuazyjnego — są zgodne. Matka 
została skazana na 3 miesiące w ię­
zienia.

Dzięki socjalistycznemu praiuodau.stum

kobieta radziecka
stała się pełnoiuartościoujym  

oby iua te lem

Na zdjęciu: ćwiczenia w szkole rolniczej im. Budrennego tc
Mołdawskiej SRR. Kołchoźnica Praskowia Gałacan na lekcji 
chemii. Z prawej nauczycielka Maria Dęba. (Fot. CAF).

77 O BIETY krajów opanowanych przeć kolonizatorów im- 
periolistycznych. szczególnie dotkliwie odczuwają nędzę, 

głód i bezrobocie. Na zdjęciu: u; takich warunkach żyje tysią- 
c ' indonezyjskich kobiet i dzieci. (Fot. CAF).

„...O bow iązkiem  żony Jest posłuszeń­
s tw o  w om ec m ęża, ja k o  głow y ro d z in y . ' 
Zona w in n a  żyw ić d lań  m iłość, sza­
cunek , n ieo g ran iczo n e  posłuszeństw o ..."  
T ak  b rzm ia ł 107 a r ty k u ł 10 tom u zb io ­
ru  u s taw  Im p e riu m  R osyjsk iego . To 
w łaśn ie  n iew o ln icze  posłuszeństw o, 
k tó re  w in n a  by ła  k o b ie ta  zam ężna — 
m ężow i, a n iezam ęzna — o jcu  — n a j­
w ym ow niej o k re ś la  s to sunek  p aństw a  
ca rsk iego  do  k ob ie ty . Bez zgody m ęża 
lub  o jca  ko b ie ta  ro sy jsk a  n ie  m ogła 
zm ien ić  m ie jsca  zam ieszkan ia , n ie  mo 
gła dysponow ać sw oim  m ien iem , n ie  
p osiada ła  n a w e t w łasnego ' dow odu o- 
sob istego , lecz w p isy w an a  b y ła  do do ­
w odu m ęża. B y ła w łasnością , rzeczą. 
P ra c u ją c  w  fab ry ce  — rob o tn ica  z a ra ­
b ia ła  za ta k ą  sam ą p racę  dw a razy  
m n ie j n iż m ężczyzna. P ra c a  k o b ie t by 
ła  n a jta ń sz a  i ty lk o  d la tego  to le ro w a­
na . Ż adne p raw a , żadne u s taw y  n ie  
ch ro n iły  je j zdrow ia. K ob ie ty , s tan o ­
w iące przeszło  połow ę o b y w ate li — 
pozbaw ione by ły  w szelk ich  p raw  po ­
litycznych . W ykszta łcen ie  do stęp n e  by 
ło je d y n ie  d la dz iew cząt z zam ożnych 
środow isk  — 87 proc. k o b ie t ro sy jsk ich  
by ło  an a lfab e tk am i.

Tak było w Rosji do zwycięstwa 
Październikowej Rewolucji.

J JEŻELI dzisiaj w  Stalinowskiej 
Konstytucji czytamy proste, 

zwięzłe zdanie, stanowiące artykuł 
122 tej Ustawy: „Kobiecie w ZSRR 
przysługują równe z mężczyzną 
prawa we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego, państwowe­
go, kulturalnego i spoieczno-poli- 
tycznego“, musimy pamiętać, że 
władza radzieckie ustanaw iając i 
wprowadzając w życie równoupra­
wnienie kobiet pokonała olbrzy­
mią zaporę, stojącą na drodze po­
stępu, zniweczyła wiekową spuściz 
nę ciemnoty i niewoli.

Wielcy przywódcy radzieccy zda 
wali sobie doskonale sprawę, czym 
jest dla rewolucji i dla budowy so 
cjalizmu masowy udział kobiet. 
„Budowa społeczeństwa socjalistycz 
nego rozpocznie się dopiero w te­
dy, gdy, osiągnąwszy całkowitą rów 
ność kobiety, zabierzemy się do 
nowej pracy razem z kobietą..." — 
mówił Lenin. Stalin widział w ma 
sach kobiet największą rezerwę 
klasy robotniczej.

Od pierwszych dni swego istnie­
nia władza radziecka, realizując 
wskazania Lenina, zaczęła „wcią­
gać kobietę do pracy społecznie 
produkcyjnej, wyrwała ją z „nie­
woli domowej“, wyzwalała od za­
leżności — otępiającej i upokarza­
jącej — od nieustannego i wyłącz 
nego sterczenia w kuchni, c zy : 
przy dzieciach'*.

n ia re k . 900.000 k o b 'e t pośw ięciło  się 
p racy  pedagog iczne j. 327.000 w ybrało  
zaw ód inżyn ierów  i techn ików . W śród 
przodow nic p racy  w fab ry k ac h , koł­
chozach, na w ielk ich  budow ach  — 
znaczną część s tanow ią  k o b ie ty . S etk i 
k o b ie t radz ieck ich  p racu je  na naczel­
n y ch  stanow iskach  w ko łchozach, f a ­
b ry k ach , w różnych  in s ty tu c ja ch .

M ożna by w ym ien ić  d ług ie szeregi 
nazw isk  ko b ie t, znan y ch  n ie  ty lk o  w 
Z w iązku R adz ieck im , a le  daleko  poza 
jego  g ran icam i, kob ie t, k tó ry c h  now e 
m e tody  p racy  p rzy n io sły  m ilionow e o- 
szczędności gospodarce  n arodow ej.

TROSKLIWA OPIEKA NAD 
MATKĄ I DZIECKIEM

K OBIETA radziecka stała się peł 
nowartościowym obywatelem. 

Praca zawodowa i polityczna nie 
przesłania jej szczęścia ogniska do \  
mowego i macierzyństwa. Zwią­
zek Radziecki troskliwą opieką o- 
toczył rodzinę, kobietę - matkę i 
dziecko. Domy położnicze i żłobki, 
przedszkola i  instytuty m a tk i. i 
dziecka, płatny urlqp macierzyń­
ski, pomoc dla m atek samotnych i 
m atek licznego potomstwa — oto 
kilka dowodów tej opieki, dzięki 
której kobieta radziecka może pra 
cować, spokojna o los swych dzie­
ci.

Już w r. 1919 pisał Lenin, że żad 
ne państwo i żadne demokratycz­
ne ustawodawstwo nie uczyniło dla 
ko-biety naw et połowy tego, co u- 
czyniła władza radziecka już w 
pierwszych miesiącach swego ist­
nienia. Istotnie, w wielu krajach 
kapitalistycznych i dziś jeszcze 
równouprawnienie kobiety jest go 
łosłownym hasłem, nie mającym 
pokrycia w życiu, w wielu zaś kra 
jach hasło to nie istnieje nawet 
na papierze.

W ychow ana p rzez  P a r tię  bolszew ic­
ką. św iadom a sw ych  celów , ko b ie ta  
rad z ieck a  b u d u je  dzisiaj w raz  z ca ­
łym  k ra je m  kom unizm . Na w ielk ich  
budow lach  s ta linow sk ich  n ie  b rak  ko­
b ie t - budow niczych  lepszej p rzyszło - , 
ści. T ak  Jak  podczas o s ta tn ie j w o jny  — 
na froncie , w p a rty z a n tc e  czy na za­
p leczu  za stęp u jąc  m ężczyzn w fa b ry ­
k ach  — w alczy ła  k o b ie ta  radz iecka  o 
zw ycięstw o  n ad  siłam i faszyzm u — ta k  
i dz isia j -p rzodu je  w w alce p rzeciw  
ty m  sam ym  siłom  — o u trw a len ie  na 
św iecie  sp raw ied liw ego  poko ju  d la  
w łasnych  dzieci i ' dzieci w szystk ich  
k ra jó w .

(hz)

D zięki so cja lis tycznem u  ustaw o d aw - 1 
s tw u , dzięki tro sk liw e j op iece, j a k ą ! 
g w a ra n tu je  kob iecie i dziecku państw o  ! 
radz ieck ie  — ko b ie ta  m ogła, od p ie rw  j 
szej n iem al chw ili po zw ycięstw ie  r e - 1 
w olucji, s tan ąć  do budow y socja lizm u, | 
w łączyć się do tw órcze j p racy  ram ię  i 
w ram ię  z m ężczyzną. L iczba kobie t 
z a tru d n io n y ch  w p ro d u k c ji, liczba d e -1 
legatek  kob iecych  w rad ac h , liczba ko 
b ie t naukow ców  I p isa rzy , inżyn ierów  
i m a js tró w  s ta le  w zras ta ła  i w zrasta . 
K ob ieta  o d g ryw a  dzisiaj w ażną rolę 
we w szystk ich  dziedzinach  życia p a ń ­
stw ow ego. gospodarczego , społecznego 
i k u ltu ra ln e g o . W N ajw yższej Radzie 
ZSRK zasiada  280 de leg a tek  w szystk ich  
narodów  Z w iązku  R adzieckiego, k o ­
b ie ty  różnych  zaw odów , różnego w y­
k szta łcen ia , ko łchoźn ice 1 uczone, ro ­
bo tn ice  i n auczy c ie lk i, a r ty s tk i 1 In ­
żyn ierow ie .

W N ajw yższych  R adach  rep u b lik  
zw iązkow ych  i au tonom icznych  je st 
1700 ko b ie t d e leg a tek , w R adach  Te 
renow ych  — około  pól m iliona . Ogrom 
ny je s t udział ko b ie t w p raca ch  n a u ­
kow ych Zw iązku R adzieckiego. In s ty ­
tu ty  n aukow e z a tru d n ia ją  35.000 p ra- 
cow niczek . 300 ko b ie t o trzym ało  za­
szczytne N agrody S ta linow sk ie . W r a ­
dzieck ie j służbie zd row ia  p racu je  po­
nad  m ilion  le k a rek , ak u szere k , p elęg-

Od -250 do 270 proc norm y prze
cię tn ie  B ron isław a O sadczuk — przo­
dow nica p rący  działu w ykouczM n; K ra­
kow skich  Z ak ładów  W ytw órczych M a­
te ria łów  E lek tro techn icznych .

N ależy podkreślić , że B ron isław a O- 
sadczuk  p ra c u je  n ie  ty lk o  szybko  i 
w yda jn ie , a le  rów nież nadzw yczaj do­
k ła d n ie  i s ta ra n n ie . N ic w ięc d ziw ne­
go, że k ie ro w n ic tw o  staw ia  ją  za p rzy ­
k ład  innym .
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ODPOCZYNEK

DziS
(Ryt .  Ibis)

Rzeki pppłyną nowym korytem

Nowi budowniczowie Węgier
popraiuiają geografię sujego kraju

Mieszkańcy kraju nad Tisza 
po raz pierwszy od wieiu iat 
nie będą już w tym roku 
obawiać sio klęski suszy

S Ł O W O  P O I.S K ff l

X n as7ero  obserwatorium

„Recenzja"
po amerykańsku

U KAZAN IU  się nowej książki to 
ioarzyszy w  Polsce zwykle re­

cenzja, której celem -jest zapozna­
nie czytelnika z treścią książki i e- 
poką, w której powstała. Recenzja 
taka ułatwia czytelnikowi wybór 
książki, a jednocześnie wzbogaca 
japo wiedzę o literaturze, historii 
itd. W USA też są recenzje.

Dla porównania warto przyto­
czyć recenzją pojętą po amerykań  
sku. Oto w jaki sposób „zapoznaje 
stę“ czytelnika amerykańskiego z 
wartościową — zdaniem fachowców
— nowością księgarską, zachęcając 
go jednocześnie do kupna.

„For doctors only". Tylko dla le­
karzy"  — napisał doktór  Francis 
Leo Golden.

Jeśli szukasz prawdziwego hu ­
moru, prawdziwego dowcipu, znaj­
dziesz go u) tej figlarnej, wesołej 
kolekcji dowcipów, które lekarze 
opowiadają sobie tylko rta ucho!

274 strony z szelmowskimi ' lu­
stracjami!

„Tylko dla lekarzy"  — przynosi 
zapas anegdotek, który wystarczy  
ci do końca życia!

Do rozpuku będziesz się zaśmie­
wać z najlepszych, uciesznych i 
frywolnych kawałów o anatomii, 
psychiatrii, chirurgii, ginekologii, 
położnictwie, seksuologii (szczegól­
nie dobre), pediatrii i wszystkich in 
nych dziedzinach praktyki lekar­
skiej. które zebrano tylko po to, 
abyś bez końca trząsł się ze śmie­
chu.

Spiesz się z nadesłaniem zamówię  
nia, póki zapas starczył Cena ty l ‘(o 
2,98 doi. łącznie z przesyłką poczto­
wą  — za tę ostatnią nowość w płó­
ciennej, twardej  oprawie.

„To jest najlepszy towar na pół­
kach księgarskich. Prawdziwa bom 
bu humoru"  — napisał o tej książce 
James Farber w  New York Journal 
America n.

Będziesz zachwycony  — lub w 
ciągu 5 dni zwrócimy ęl pieniądze.'

To musi być fenomenalnie  „Jtnie 
tzna" książka. Ludzkie cierpienie, 
najtajniejsze zwierzenia czynione 
pod ochroną tajem nicy lekarskiej
— to wszystko zebrał w książkę a- 
merykański lekarz.

Powiedz mi z czego się śmiejesz
— a powiem  ci kim jesteś...

(KORESPONDENCJA WŁASNA API)
BUDAPESZT, w lutym.

O BUDOWIE wielkiej zapory wodnej na rzece Tisza mówi się dużo 
w Budapeszcie, jak zresztą i w całym kraju. Nic dziwnego, jest to 

największa inwestycja hydrauliczna planu pięcioletniego. Zapora wod­
na znaczy to: uregulowanie rzeki, elektryfikacja i nawodnienie oko. 
licznych terenów. Wie o tym już chyba na Węgrzech każde dziecko. Ze 
szczególną niecierpliwością czekali na rozpoczęcie prac przy budowie 
zapory Tiszalok mieszkańcy okręgu Tiszantul (kraju położonego za 
Tiszą), dręczeni co roku klęską suszy, zdani całkowicie na kaprysy 
klimatu, tak często w tych stronach złośliwego.

K AŻDEGO, kto przybywa na te­
ren budowy Tiszalok, zdziwić 

musi jeden szczegół: mianowicie ni­
gdzie w pobliżu nie widać... rzeki.

Gdy pytamy jednego z kierowni­
ków oprowadzającego nas po budo­
wie: „Gdzie jest Cisa?“, odpowia­
da ze śmiechem:

— Nie bójcie się, nie zginęła. To 
rzeczywiście musi dziwne sprawiać 
wrażenie: budujem y zaporę wodną 
nie na rzece. W Istocie, naszą zapo­
rę wznosimy na ziemi stałej, nie w 
korycie rzeki. W tym miejscu Cisa 
tworzy mały zakręt. Gdy zapora bę­
dzie gotowa, odetniemy go — i wpuś 
cimy rzekę na tym odcinku do no­

w ego  koryta.
Żelazne szyny, drągi, stosy cegie! 

tworzą szpaler po obu stronach dro 
gi, wiodącej do budowy. Zdążają nią 
naładowane ciężarówki, przykryte 
plandekami. Ich w arkot mąci ciszę, 
panującą do niedawna jeszcze w 0- 
kręgu Nyirseg.

55 MILIONÓW 
KILOWATOGODZIN ROCZNIE

Nowe książki
Tadeusz  A nd rze jew sk i ,  S ta ro ż y tn y  

Egipt.  Wyd. „W iedza  Powszechna*.  
1951 r.

Na pólkach  k s ięgarsk ich  u k az a ła  się 
his to r ia s ta ro ż y tn eg o  Eg ip tu ,  p ió ra  T a ­
deusza  A nd rze jew sk ieg o  J e s t  t o w kole j 
ny tom ik  dzia łu  h is to rycznego  w y d a ­
w nic tw  p o p u la rn o -n a u k o w y c h  „Wiedzy 
P o w s ze ch n e j ’*.

Za gadn ien ie  Egip tu  sta ło  się w  ostat 
nich czasach nade r  ak tu a ln e .  Naród 
eg ipsk i,  tw órca  je d n e j  z na j s ta rszych  
k u l t u r  na  świecie, ze rw ał  się do w a l ­
ki z ko lon iza to rsk lm  w yzysk ie m  Wiel­
k ie j B ry ta n ii .  T rzy  tys ią ce  lat his tor ii  
s ta ro ż y tn eg o  Eg ip tu  — to okres ,  w któ  
r y m  k ra j  ten sta ł n ie je d n o k ro tn ie  na 
czele ó w czesnych  us t ro jó w  po li tycz­
n ych ,  a lego w yso ka  k u l tu ra  p ro m ie ­
n iow ała  na  te ren y  ś ró d z iem n o m o rsk ie  
i na  Azję Zachodnia .  W nasze j dz i­
sie jszej k u l tu rze  z n a jd u je m y  wie le 
forrn i po.ięć. k tó re  zrodz iły się w  E- 
gipc ie i przeszły do  nas  za p oś red n ic ­
tw em Grec ji .

A u to r  o p raco w a ł  t e m a t  p r z y s tę pn ie  i 
jasno,  pos ługu jąc  się n a jn o w szy m i żró 
dłami. Eg ip to logia j e s t  n a u k ą  w spó ł­
czesną, wciąż się rozw ija jącą . Wielkie 
p iśm ien n ic tw o  p rzeka zane  w a l fabec ie 
now oeg ipskiro  (ok. ty s iąc  ia t przed  
n.e.) odczy tan e  zosta ło  d op ie ro  po  d ru  
giej w o jn ie  świa to w ej . Dla ludzi, k tó ­
rzy z  h is to r ią  s ta ro ż y tn ą  Egip tu  zapo­
zna li się z p o d ręczn ikó w  szkolnych, 
tr e ść  ks iążki je s t  p raw d z iw ą  re w e la ­
cj ą

Szczególny nac isk  k ła dzie  a u to r  na 
rozw ój s to su nk ó w  gospodarczych  i spo 
łecznych ,  ' po s iad a jący ch  p ods taw ow e 
znaczen ie  w h is tori i  na rod ó w ,  a p r a ­
wie  nie  u w zg lę dn io ny ch  w d o ty c hcza ­
sowej h is tor iograf ii .

Książka w y d a n a  je s t  s t a r a n n ie  w 
prze j rzy s ty m  uk ład z ie  33 i lu s t r ac je  1 
in t e re s u ją c e  przyp isy  u z u pe łn ia ją  teks t.

Niska  cena  JOO-stronlcowego ze szytu  
(5 zł) ud o s tępn ia  go szerok im kołom 
cz yte ln ików, a rzeie.lna w a r to ść  n a u ­
kow a — przea.nacza do  zamieszczenia  
w k ażdej po d ręczn e j  b ib liotece

J.  B.
A. A zarow  — A u to m a ty z a c ja  o b r ó b ­

ki na to k a rk ach .  P ań s tw o w e  W y d a­
w n ic tw a  Techn iczne , 1951 S tr .  110.

A u to m a ty zac ja  ob rób k i  na to k a ik a c h  
s tanow i is to tny  p rob le m  dla  wielu  
dzied/.in naszej p ro du k c j i .  Rozwią za­
nie tego p rob lem u  pozwoli na  zw ię k ­
szenie w ydajn ości ,  polepszen ie  jakości  
o b r a b i a n y c h  części 1 umożliwi obsługę 
w łe !u o b ra b i a re k  przez  je dn eg o  robo t­
nika

Z agad n ien iu  te m u  poświęcona Jest
ks iążką A Azarowa.  k tó ra  ukazała  s:ę 
właśnie  na r y n k u  k s ięg a rsk im  w pol­
sk im  tłum aczen iu .

Ana1l2ę bad ań  dośw iadcza ln ych  po ­
przedza  au to r  p rzeg lądem  urz ądzeń  
au to m a ty zu jąc y ch  poszczegó lne czyn­
ności obróbki na  t o k a r k a c h  o raz  opi­
sem  ca łkow itego cyk lu  o b rab ia rk i .  O- 
mów ien ia  z i lu s t row an e  zosta ły s ze re ­
g ie m przyk ład ó w  k o n s t ru k c j i ,  począw ­
szy od na jp rost szych .

P raca  Azarow a.  podana w  precyzy jr  
n y m  t łum aczen iu  lnż. mech  K. Ukiel- 
skiego , będzie za p ew n e  w ie lką  p o m o ­
cą w pracy  te ch n ik ó w  i s tu d en tó w  
wyższych uczelni techn icznych ,  s p e ­
c ja l i zu jących  się w b udow ie  o b r a b ia ­
rek .  <m>

Poll l tt  H. — A uto b io gra f ia . Z jęz a n ­
gie lskiego t łu m  E. Wolf, I B obrow ska 
Str.  278 + 2 nlb. zł 8.50.

Auto b io gra f ia  przyw ódcy  p ro le ta r ia tu  
angie lsk ie go d op row adzo n a  je s t do m o ­
m en tu ,  gdy Poll i tt  ob ją ł  s tanowisko 
sek re t a rza  g en e ra lneg o  B ry ty j sk ie j  P a r ­
tii K om un is ty czn e j  (tzn do r. 1929) 

Książka,  napisana  c iekaw ie  1 bezpo­
średnio , je s t  czymś więcej ,  niż a u to ­
b io gra f ią  w ybi tnego  działacza: zazna­
ja m ia  ona czy te ln ika  polskiego z h is te ­
r ią  ru ch u  robotn iczego W Bry tan i i  w 
p ie rwszych dz ies ięc io lec iach  XX w

Nasze recenzje

„30 srebrników"
Hoiuarda Fasia

OLBRZYMIA fosa ma 14 tysięcy 
m etrów kwadratowych po - 

wierzchni i 11 m etrów głębokości. 
P racują tu najnowocześniejsze ma­
szyny produkcji radzieckiej i wę - 
gierskiej. Wielkie pompy wysysają 
z ziemi podskórną wodę. Nasz prze­
wodnik’objaśnia:

— O, tu na prawo wznosić się 
będzie elektrownia wodna. Jej 
trzy wielkie turbiny produko­
wać będą rocznie 55 milionów ki-

lowatogodzln energii elektrycznej. 
Jest to dwa razy więcej niż wyno 
sl obecna produkoja wszystkich 
węgierskich elektrowni. Zdajecie 
sobie chyba sprawę. Jak wielkie 
będzie znaczenie zapory Tiszalok 
dla rozwoju naszego przemysłu, 
dla unowocześnienia rolnictwa, 
dla podniesienia poziomu kultural 
nego wsi.
Proszę teraz kierownika o kilka 

informacji dotyczących samej zapo­
ry.

— Trzy tamy, wysokości 37 me­
trów każda, podniosą o siedem i pół 
m etra poziom wody. Zapora, z któ­
rej przelewać się będzie do główne­
go kanału Tiszantul 60 metrów sześ 
dennych wody na sekundę, pozwoli 
na nawodnienie wielkich obszarów 
puszty i zmieni w urodzajną ziemię 
115.000 hektarów nieużytków. I 
jeszcze jedna korzyść: śluza pozwoli 
statkom  do tysiąca ton pojemności 
płynąć swobodnie po rzekach Sisa i 
Bodrog na odcinku, który dotych - 
czas jest dla takich statków niedo­
stępny.

BUDUJĄ MŁODZI

Z AŁOGA, pracująca przy b u d o ­
wie zapory Tiszalok i składa się 

przede wszystkim z młodzieży. Mło­
dzieży wiejskiej. Gdy tylko pojawi­
ły się wiadomości o projektowanej 
budowie — setki ochotników z oko­
licznych wsi stawiło się do pracy.

— My przecież jesteśmy na jbar­
dziej zainteresowani tą budową. 
Czy mogłaby się odbywać bez nas? 
— pyta wesoło miody chłopak, ma­
newrujący ogromną kopaczką, pod 
bacznym okiem wykwalifikowane - 
go robotnika.

— Całe nasze życie, chłopów mie­
szkających tu, w Tiszantul — w trą­
ca ktoś inny z załogi — to walka z 
przyrodą. Tylko że dawniej to myś­
my zawsze tę w alkę przegrywali. 
Teraz będzie inaczej. Proszę spój - 
rzeć, tędy pójdzie kanał, przyniesie 
on tam, hen, do naszych wiosek wo­
dę. Co to będzie za radość, jak przez 
wyschłe pola sączyć się będzie w il­
goć!... Czytaliśmy, co oni tam w 
Związku Radzieckim teraz robią, ja 
kie budują zapory, kanały, całe mo­
rza sztuczne. My się przecież od nich 
uczymy.

Józef Białowąs

H o w a r d  f a s t  0d dwudziestu  
lat walczy nieprzerwanie o po 

stęp w USA. W każdej ze swych po 
loieści wskazuje na prawdziwie de­
mokratyczne tradycje amerykańskie 
piętnuje gwałcicieli tych tradycji i 
praw obywatelskich. Z ogromną pa 
sją demaskuje siły wsteczne i z nie­
zwykłą wyrazistością ukazuje ście 
ranie się dwóch Ameryk: postępo­
wej Lincolna, Tom Paina, Altgel- 
da, Debsa• i milionów uczciwych la 
dzi pracy — z Ameryką Wall Street 
i Fift Avenue.

W „trzydziestu Srebrnikach" Fast 
pokazuje jasno metody łamiące bez 
miłosierdzia uczciwego człowieka, 
podpisującego pod presją FBI fał­
szywe zeznanie na przyjaciela, któ 
remu zawdzięcza swą egzystencję.

Mimo pewnych nieporadności sce 
nicznych, jak rozbudowana ilość 
scen, reportażowość niektórych o- 
brazów, sztuka napisana jest intere 
sująco i trzyma słuchaczy w napię 
ci u.

A  MERY K A  postępu reprezento- 
* 1  uiana jest to sztuce przez 2 ko 
biety: Jane, żonę szantażowanego 
przez FBI Grahama i Hildę mulat­
kę, służącą i przyjaciółkę Jane. 
Danuta Korycka jako Hilda pełna 
była kobiecości i wewnętrznego cie 
pła, niepotrzebnie tylko kompliko­
wała tę prostolinijną i szlachetną 
postać jakimiś dąsami to początko­
wych rozmowach z Jane. Mamy 
wrażenie, że iest to winą ustawienia 
postaci przez reżysera, pdyż te sa­
me zarzuty można by mieć i wobec 
bardzo poza tym  preściutkiej Bar* 
bary Pijarowskiej, dublującej z 
Korycką rólę Hildy.

O wiele bardziej skomplikowane  
jest rola Jane: Ta kobieta gorąco 
kocha swego męża, a jednak decy 
duje się go opuścić, gdyż Graham 
zdradził jej ideały. Halina Drolwe­
ka w  tej roli bardzo intersująco ro 
zegrała swoją walkę  wewnętrzną, 
nie pokazała natom iast walki o u- 
kochanego człowieka.

Graham przecież jest człowie­
kiem słabym, potrzeba mu pomocy 
i podpory, a tymczasem w  na jbar­
dziej dramatycznych momentach  
wewnętrznego „łamania się" Graha 
ma,  Drohocka nie uczyniła ani jed­
nego gestu, ani jednego przyjazne­
go spojrzenia, które zatrzymałyby 
Grahama od fatalnej decyzji. Zro­
zumiałe, że „winę" ponosi tu prze­
de wszystkim autor, który w ten spo 
sób napisał rolę Jane, rzeczą jed­
nak reżysera i aktora było owe bra

ki nadrobić sytuacją, mimiką I ge­
stem.

ADOLF Chronicki stworzył do­
brą postać człowieka w grun­

cie rzeczy porządnego, ale o słabym 
charakterze, życiowego tchórzu, któ 
ry w rękach agentów FBI staje się 
podatny jak plastelina.

Bo też i agent FBI jakiego uka­
zał nam Ludwik Benoit byl napraw 
dę niebezpieczny: słodki i dobro­
duszny, tą słodyczą, która zabija o- 
fiary schwytane w macki pająka 
z FBI.

Groźby i szantaże podawane były 
przez Benoita, niezwykle „uprzej­
mie" wprost „po przyjacielsku", 
lecz czuło się za każdym jego sio- 
wem, za każdym uprzejmym ge­
stem, bezwzględną i nie przebiera 
jącą w środkach przemoc.

N IE przebiera też w środkach 
prowadzących do osobistego ce 

lu dyrektor departamentu Curmi- 
chel: jest obłudny i julszywy, sznn 
tamuje, obiecuje, grozi t gdy trzeba 
prosi Janusz Mazanek ukazując bo 
gatą paletę „możliwości" Carmiche- 
la bez potrzeby uciekł się do 'a- 
kiejś „demokratycznej" mimiki. Car 
michel jest wystarczająco wstrętną 
kreaturą i bez tych zewnętrznych  
odznak „czarnego charakteru".

Natomiast Dyrektor Personalny 
Zenona Burzyńskiego wbrew za w e  
rżeniom autora i sensowi sżtuki. zy 
skuje sympatię publiczności Bu­
rzyński powinien swą postać sta­
nowczo skontrolować: przecież Fred 
jest takim samym draniem jak Cur 
michel, tylko w innej skórze Mil- 
dred Aldrews Fwy Szumańskiej  
jest jakby żywcem wyjęła z amery 
kańskich filmów ukazujących znu­
dzone, nonszalanckie wampy.

O PRAWA sceniczna Aleksandra 
Jędrzejewskiego tym razem nie 

prjypadta mi do gustu. Nie wie­
dzieć z jakiego powodu wnętrza 
przypominają raczej kolonialne bun 
galowy, niż gmachy  Waszyngtonu, 
a meble są tak nieładne, ie chyba 
nawet mr. Carmichel nie zgodziłby 
się siedzieć za tak paskudnym biur 
kiem, za jakim posadzono Janusza 
Mazanka.

Sztuka w całości interesująca, 
pożyteczna i warta zobaczenia.

W. nZIEDUSZYCKI

Na widowni międzynarodowej

Kampania przeciwko... dzieciom
Rząd Churchilla powraca 
do metod XIX stulecia
B r y t y j s c y  przemysłowcy i f i -  

nansjera skierowali znowu swój 
drapieżny wzrok na młodzież. Prag 
ną on! cofnąć koło historii. Chcą ska 
zać młodzież brytyjską na los nie­
wykwalifikowanych, ciemnych nie­
wolników. A

Jerm y Bentham, Mozof rewolu­
cji przemystowej w dziewiętnastym 
stuleciu, wykrył, że w fabrykach 
można zamęczyć dzieci na śmierć. 
Oto co pisał on na ten tem at: „Nie 
obawiamy się więcej rozmnażania 
ludzkości dzisiaj, kiedy nowy sy - 
stem ekonomiczny przekonał nas, iż 
istnieją pewne i niezniszczalne środ 
ki, dzięki którym  dziecko, obecnie 
bezużyteczny balast, stać się może 
niezawodną, przynoszącą dochód 
w artością'1.

Uradowani, iż znalazł się filozof, 
który pochwala ich chciwość, właś­

ciciele fabryk włókienniczych zwró 
ciii się do sierocińców i przytułków 
londyńskich o dostarczenie im ubo­
gich dzieci całymi wagonami. Ro­
bert Southey, poeta wczesnych lat 
dziewiętnastego stulecia, opisuje, 
jak  pewien właściciel fabryki opo 
wiadał mu z całkowitym spokojem, 
iż większość tych dzieci żyje zaled­
wie do lat dwudziestu.

W alka klasy robotniczej, wspoma 
gana przez ludzi takich, jak Charles 
Dickens i Robert Owen, wpłynęła 
na pewne polepszenie tej sytuacji, a 
w każdym razie uniemożliwiła prze­
mysłowcom wykorzystywanie mlo 
dzieży jako surowca, jako ofiar ich 
chciwości.

Jednakże powrót konserwatystów 
do władzy, ich zdecydowana wola, 
by jak najbardziej obniżyć stopę ży­
ciową ludu brytyjskiego i pozbawić

P R Z Y G O D Y  FELKA W EG1ELKA (60)

N i e d ź w i e d ź , ujrzawszy przed 
sobą małą, czarną figurkę z ro­
giem W ręku, ryknął,  stanął na tył 

nych łapach i podszedł do Węgiel­
ka. Jego potężne, kosmate przednie 
łapy zawisły nad naszym przyjacie­

lem. Węgielek nie przestawał zaś 
dąć w róg ile mu tylko tchu star­
czyło. Zrobił się popielaty na twa­
rzy. Zwierz nie wytrzymał tego i w 
pewnej chwili odwrócił się, skulił

swój krótki ogon i popędził z po- 
wrotem.

Minutę później Janek z Węgiel­
kiem zostali triumfalnie wprowa­
dzeni do wsi, budząc tam powszech 
ne zdumienie. Kobiety pochowały

się w  chatach. Naprzeciw nich zaś 
wyszedł siwy, chudy starzec i drugi 
człowiek ubrany w dziwaczny strój 
i maskę.

(D .c.n.) .

go ciężko wywalczonych zdobyczy 
socjalnych, jest wskrzeszeniem idei 
Benthama 1 właścicieli fabryk wló - 
kienniczych z XIX wieku.

„City Press", tuba londyńskiej 
City, głosi nowe hasło: „Skrócić o- 
kres wieku szkolnego do czterna­
stu lat. Pozwoli to na zatrudnienie 
w przemyśle 350.000 dzieci**. A oto 
co pisze „City Press" o tych 350 
tys. dzieci, które chce wysiać 
do fabryk. „Dzieci te kosztują po - 
datników brytyjskich około 
14.700.000 funtów rocznie. Nato - 
miast, gdyby je zatrudnić, przynio 
słyby one gospodarce narodowej 
prawdopodobnie tyleż samo, a być 
może I dwa razy więcej". 
Świadczy to o dynamicznej sile o- 

fensywy, jaką konserwatyści rozpo­
częli przeciwko oświacie narodowej, 
redukując kredyty na cele oświaty, 
wstrzymując budowę nowych szkół, 
odmawiając podwyższefiia poborów 
nauczycielskich, podnosząc cenę po­
siłków wydawanych młodzieży w 
szkołach, zamykając żłobki, likwi­
dując stypendia i wypuszczając na 
rynek księgarski coraz mniej ksią­
żek szkolnych i po coraz wyższej 
cenie. Kapitaliści z XIX wieku sta 
rali się przynajmniej ukryć swą 
chciwość pod płaszczykiem teorii fi 
lozoficznych. Natomiast obecna 
kampania przemysłowców, finansi 
stów i pozostających na ich usłu­
gach polityków, jest najbardziej 
jaskraw ym  i jawnym  wyrazem żą­
dzy zysków dla nielicznej garstki, 
a niewoli dla szerokich mas.

Kampania ta, skierowana przeciw 
ko dzieciom i młodzieży, wywołała 
oburzenie rodziców, nauczycieli i 
członków związków zawodowych w 
całej Anglii. Do ministerstwa oświa 
ty i do biur partii politycznych na­
pływają liczne rezolucje protestacyj 
ne. Coraz potężniej rozlega się glos 
społeczeństwa brytyjskiego w obro­
nie przyszłości dzieci, ich prawa do 
nauki, głos oburzenia przeciwko sza 
leńczemu wyścigowi zbrojeń, któ - 
rym usprawiedliwia się skazywanie 
ludności na pauperyzację i niewól - 
nictwo.

George Bidwell

D o k o ń c z m y  dziś historii o me 
dalach śląskich:

..Zawody s trzeleckie, cieszące 
się  na Śląsku dużą  popularnością, 
od g ry w ały  w życiu publ icznym 
znaczną  rolę, szczególnie w e Wro 
cław iu  Wyrazem tego Jest szereg  
p am ią tk ow y ch  d uk a tów e k  strze­
leck ich w ybi janych  w mennicy  
w roc ła w sk ie j z okaz ji zawodów 
po raz p ie rwszy  w  1580 roku 

Wśród meda li h is torycznych,  wy 
s tępu jący ch  liczniej dop iero w po 
czątkach  XVII wieku, na jc ieka w ­
szą może grupę  s tanowią  medale 
u p am ię tn ia ją ce  klęski e l e m e n ta r ­
ne na  Śląsku,  Jak ep idem ie,  po­
żary,  *|x)suchy, pochód  szarańczy, 
b urze  gradowe,  głód oraz droży­
znę Do cenn iejszych tworó w od ­
znaczających  się ar tys tycznym i 
w alo ram i ujęc ia  rzeźby należy 
s reb rn y  m edal w ybi ty  na yp am ię t  
n le nie  głodu i drożyzny w r. 1896, 
w in tencj i swej zwrócony  przeciw 
ko hand larzom zboża k tórzy w y ­
kupyw al i  Je w celach spekula cj i 

Medale tego typu . w y k azu jące  
•niekiedy wysoki  poziom artys tycz  
ny.  bili nie feuda łowie . ale n a j ­
częściej mias ta , k tó rych  ludność 
dotk t lw le  od czuwała  nas tę pstwa 
wszelkiego rodzaju  klęsk e lem en ­
ta rnych , godzących  w praw dzie  beż 
p ośrednio  w wieś, w sk u tk ach  
swych je d n ak  sprow adza ją cych  e- 
konomiczne  wst tząsy  podważające  
by t ludności mie jsk ie j 

Medal, zysku ją c  od połowy XVII 
w ieku co raz  bardzie j na p o p u la r ­
ności. u t rw a la ł  w pla stycznej  for 
m ie  pamięć  wszelkich donośnle j - 
szych w y darzeń  n a tu iy  pol itycz­
nej  1 społeczno - gospodarczej 
Wybi jany nie  ty lko  w sz la chet­
nym kruszcu,  ale również w b ią -  
zie. żelazie cynie, a nawet oło­
wiu, do stępny dla szerszego ogółu, 
cieszył  się duzą popularnośc ią , 
s tanowią c  już  w tedy przedmio t 
zb ieractwa

Poza licznym szereg iem medali 
re l ig i jnych  osobną nie mniej  cie­
k aw ą  pod względem ar tys tycznym  
g ru p ę  s tanowią  m edale  nagrodo­
we szkolne, g łównie wrocławskie!  
bi te  na po lecen ie rady  m ie j s k ie ’, 
w d io b n e j  mie rze  także  z pi y wat 
ne j in ic ja tyw y m ecenasów  P ie rw  
sze 1ch egzem pla rze  wybija  m e n ­
nica w rocław ska w roku 1817 j a ­
ko nag ro d y  dla uczniów klas n a j ­
wyższych i ś rednich 

Techn ika  m ed a l ie rsk a  była  po­
czą tk ow o wyłącznie  od lewniczą  1 
polegała  na w ylew aniu  s to p io ne­
go m eta lu  w fo rm ę  p iaskow ą spo 
rządzoną z mielonego piasku zm.e 
szanego  z sadzą i zwilżonego za 
pomocą drożdży  p iw nych Form ę 
taką  w ycis kano według  p rzygoto­
w anego  przez a r ty s tę  modelu  Wy­
rzeźbionego  w kam ieniu , kości 
słoniowej lub  drzew ie  bukszpano­
wym.

T echn ik a  bicia medal i polegała 
na biciu ty ch że  na w zór  monety,  
za pomocą w yg raw ero w an ych  
przez r y to w n ik a  że laznych s tem ­
pli aw ersu  1 rew ersu  medalu  W 
XVII w ieku ten drugi  sposób w y ­
piera  zupe łn ie  technikę  od le wni-  
czą“ (z p racy  dra Mar iana Haisi- 
ga . .Śląsk w  m one tach , meda la ch  
i pieczęciach") .
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T y lk o  anaifa.beci
A T A S l najm łodsi łyżwiarze w i-

■* ’ dząc, że mróz znowu p rzy­
pomniał sobie o fosie m iejskiej i 
zam ienił ją w  lodowisko, szybko  
zrobili to samo, tzn. przypomnieli 
sobie i uczynili z lodowiska śliz­
gawkę.

Młodzieńcy ci nie chcą jednak 
w iedzie l o tym , że 
jest jeszcze ktoś, 
kto  przypom niał 
sobie o lodzie, o 
ślizgawce i o fosie 

i i historyczny ten 
'm om en t upam ięt­
n i ł  nawet kilkoma 
I postawionym i przy 
chodniku tablicz­
kami.

A na tabliczkach 
tych jest wypisany  
surowy zakaz I 
wchodzenia do fo ­
sy, szczególnie pod 
pozorem ślizgania 

i ię  na jej w ątpliw ej trwałości lo­
dzie.

Zatym  przypom inam y powtór­
nie, po fosie ślizgać się mogą tylko... 
nasze spojrzenia, a młodociani ły ż­
wiarze niech raczej robią to na Per- 
goli. (Ana)

Ekwil ibrysta
JSIERO W C A samochodu cięiarO- 
•* V wego PSS nr rej. S. 91-034 jest 

z  zamiłowania cyrkowcem. Wieść 
głosi, że produkował się on kiedyś 
na tzw. „ścianie śmierci", nic więc 
dziwnego, ż t  zasady ektoilibrystyki 
nic są mu obce. Fakt ten jednak nie 
upoważnia go do w yczynów  cyrko­

w ych na ulicach 
Wrocławia.

A jednak od cza­
su do czasu, szofer 
ten  — można po­
wiedzieć — lubi się 
popisać. Ot, po pro 
stu ponosi go. Tak  
też było w  dniu 22 
ub. miesiąca o (ro­
dzinie lS-tej, k ie ­
dy to natz czyte l­
n ik  ob. H. K. prze­
chodził ul. Party­
zantów.

Jadący za nim 
„wyczynowy" sa- j 
mochód PSS skrę­
cił na pełnym  ga­
zie z ulicy Monte 
Cassino, wpadając 
na chodnik, k tó ­
rym  właśnie prze­

chodził y dmie kobiety. Zadowoliw­
szy się obryzganiem ich wodą i 
w pędzeniem  w  błoto ogródka, szo­
fer gwałtownie skierował samo­
chód na przeciwległy chodnik, 
wprost na przechodzącego ob. H. 
K. Nasz czytelnik w ostatniej chwi 
li zdołał umknąć spod kół.

W ierzym y jednak, że dowcipny 
tkw ilib rysta  nie um knie przed za­
służoną naganą... ki (ZZ)

N ie  pokaże
\ j J  DNIU 23 ub. m. o godz. 20-ej 

ob. K. L. jechał autobusem nr 
SI przez ul. Obornicką. Po upływie  
pewnego czasu nasz Czytelnik pro­
sił o zat-zym an ie wozu na przystan­
ku Prośba jego i innych pasażerów  
nie odniosła żadnego skutku. Po m i­
nięciu przystanku, konduktorka da­

la sygnał, ale szo­
fer nie zatrzym ał 
wozu.

Dlaczego obywa 
lelka tak późno za 
dzwoniła — zw ró­
cił się do konduk­
torki grzecznie ob. 
K .  L.

— Bo mi się tak 
podobało — burk­
nęła zagadnięta. — 
A jak  się panu nie 
podoba, to może 
pan sobie pisać 
gdzie chce.

Rzeczywiście ta 
odpowiedź i per­

spektyw a półgodzinnej drOgi po­
wrotnej nie podobała się pasażero­
wi. Poprosił o numerek.

— Nie pokażę panu — o mam  
115.

W ierzymy, że dyrekcja MPK  „u- 
jaw ni" niegrzeczną konduktorkę i 
pouczy ją odpowiednio o obowiąz­
ku  uprzejmego odnoszenia się do 
pasażera. (Ag]

Korespondenci miejscy „Słowa" radzq
o swoich zadaniach

\

w ogólnonarodowej dyskusji nad Konstytucją.
Będziemy przodować 
w wykonywaniu 
zobowiązań dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta

S Ł O W O  P O L S K I E St r  3

Jak dostać bilety 
na„ Pierwsze dni
— nowy film polski 
który już 13 bm.

wchodzi na ekran

kina „Śląsk"
C ELEM udostępnienia lu ­

dziom pracy obejrzenia 
nowego filmn produkcji polskiej 
pt. „Pierwsze dni”, który już z 
dniem 13.3.52. ukaże się na  ek ra­
nie kina „Śląsk", kierownictwo 
tego kina przyjm uje codziennie 
w godz. 11 — 13 zamówienia na 
bilety zbiorowe.

Zakłady pracy winny jak  n a j­
rychlej złożyć zapotrzebowania, 
co pozwoli uniknąć niepotrzeb­
nego tłoku przy kasach.

W ten sam sposób można sk ła­
dać zamówienia na film „Mło­
dość Chopina".

ŚWIETLICY redakcji odbyła się narada korespondentów „Sło­
wa". Celem je j było om ówienje aktualnych zagadnień związa­

nych z pracą korespondentów m iejskich w czasie trw ania  ogólnona­
rodowej dyskusji nad projektem  Konstytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej oraz podejmowania zobowiązań dla ućżczenia 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bieruta 1 zbliżającego się Święta 1-go M a­
ja.

]VJ A wstępie red. Wolny wygłosił 
* '  referat, w którym  omówił róż­
nicę między nową Konstytucją, a 
konstytucjam i burżuazyjnym i z 
la t 1923 i 1935 oraz naświetlił za­
sadnicze praw a i obowiązki oby­
wateli, o których mówi nowa, so­
cjalistyczna Konstytucja.

Po referacie wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w której brali u- 
dział korespondenci z różnych za­
kładów pracy, szkół i instytucji.

|»RZY PQ M IN A M  sobie bieda- 
szyby — powiedział pracownik 

WZG ob. Chomiczuk. — Przypo­
minam sobie, jak  rodziny pozba­
wionych pracy górników w yryw a­
ły podłogi w e własnych mieszka­
niach, aby rozpalić w piecu 1 o- 
grzać zziębnięte dzieci. Śmielszych, 
którzy szli na hałdy szukać węg­
la, aresztowała policja. Pam iętam  
przedwojenną W arszawę — „re­
prezentacyjną" stolicę, w której 
pod mostami Kierbedzia i Ponia­
towskiego sypiały dziesiątki setki 
ludzi pozbawionych dachu nad 
głową.

To wszystko należy dziś do 
strasznej, lecz bezpowrotnej 
przeszłości. Nowa Konstytucja 
gw arantuje każdemu obyw ate­
lowi prawo do pracy, do w y­
poczynku , ku ltu ry  |  zapewnia 
mu opiekę zdrowotną.

Przypom nijm y sobie los studen­
tów przed wojną — powiedział ob. 
Sanojca, słuchacz Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej — Czyż do rzadkoś­
ci należał wówczas widok akade­
m ika zamiatającego ulicę dla za­
robienia kilku groszy na łyżkę 
strawy?

Dziś studenci korzystają ze 
stypendiów, domów Akadem ic­
kich. stołówek, wczasów wypo­
czynkowych. Potwierdza nam  to 
również 61 artykuł projektu 
naszej socjalistycznej K onstytu­
cji.

Jestem  wychowankiem „Domu 
Dziecka" — powiedział najm łod­
szy korespondent Jan  Witko. — 
Podczas wojny straciłem  rodziców. 
Polska Ludowa otoczyła m nie ta ­
ką opieką, o jakiej sieroty nie mo­
gły przed 1939 rokiem  naw et m a­
rzyć. Mam mieszkanie, mam moż­

nośe kształcenia się i nie brak mi 
dosłownie niczego.

Państwo Ludowe opiekuje 
się dziećmi, dba o icii wycho­
wanie i  wykształcenie.

Po zakończeniu dyskusji zebrani 
przeszli do omawiania planu pra­
cy najbliższy okres ze szczególnym 
uwzględnieniem zadań, jakie sto­
ją przed korespondentami w ziw ąz  

i ku z trwaniem ogólnonarodowej 
dyskusji nad projektem Konsty­
tucji oraz ze zbliżaniem się 60 
rocznicy urodzin Prezydenta 
Bolesława Bieruta i niedalekim  
już obchodem Święta 1-go Maja.

Korespondenci „Słowa" w y­
stępują czynnie na zebraniach 
dyskusyjnych nad projektem 
Konstytucji, biorą aktywny u- 
dzłał w pracach ośrodków dys­
kusyjnych w komitetach bloko­
wych i przesyłają redakcji mi­
gawkowe sprawozdania, zawie­
rające najtrafniejsze wypowie­
dzi uczestników dyskusji.

Korespondenci „Słowa" w za­
kładach pracy, szkołach i ins­
tytucjach pierwsi zgłaszają 
swój udział w podejmowaniu zo 
bowiązań na cześć 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta i przodują w ich reali­
zacji.

• *

/^ST A T N IM  punktem narady 
było rozdanie nagród zasłużo­

nym i dobrze pracującym kores­
pondentom.

Ogółem wyróżnieni korespon­
denci otrzymali około 50 cen­
nych pozycji literatury bele­
trystycznej i naukowej.

Między innymi ob. Zenon 
Bury otrzymał ozdobne wyda­
nie „Pana Tadeusza", ob. Sa- 
nojca bibliotekę marksistowską 
i „Humoreski" Capka, a ob. 
Mydlak wybór dzieł Bolesława 
Prusa.

Narada spełniła swe zadania, mo 
bilizując korespondentów miejs­
kich „Słowa" do dalszej owocnej 
pracy. (Ana)

Prace re m o n to w e  n a d  b u d o w ą

Pałacu Kultury
postępują naprzód ale..

k ie d y  w re szc ie  k ie ro w n ic tw o  
b u d o w y  o trzy m a  d o k u m e n ta c ję
techniczna?

C z y ta jc ie
i p ren u m eru jc ie

Słowo44
W szystk im  ko legom , p rzy jac io ło m  i w spół 
p raco w n ik o m  N A JS E R D E C Z N IE JS Z E  PO 
D ZIĘK O W A N IE za u d z ia ł w  p og rzeb ie  

K A ZIM IER ZA  CZOLOW SKIEGO , 
p raco w n ik a  D ru k a rn i N au k o w ej w e 
W rocław iu

sk ład a
RODZINA .

'  6205g

ZO FIA  z  G OSTO M SK ICH  ZARZYCKA 
d łu g o le tn i p raco w n fk  B ib lio te k i Z ak ładu  
N arodow ego  im . O sso lińsk ich  zm arła  w 
K rak o w ie  dn ia  4 m arca  1952 r.

Cześć J e j  pam ięci. 
K o leżank i i K oledzy

6199g

ZG U BION O  p o rtfe l z do
k u m e n ta m i. P ro szę  zw ró 
cić za w yn ag ro d zen iem . 
G aw ron  P io tr . K a rło w i­
ce, ul. O rk an a  51. 6166g
ZO STA W IO NO  n a  p rz y ­
s ta n k u  14, te czk ę  z n o ­
ta tk a m i szk o ln y m i K a ­
pała  W ładysław , Jem io- 
łow a 51. 6151g

ZG U BION O  k siążeczkę 
w o jskow ą , k a r tę  m e l­
d unkow ą, p rz e p u s tk ę  na 
te re n  fa b ry k i M 5. S tę- 
pn lew sk i R osław . 6153g

FA C H O W C Y  POSZ U K IW A NI

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n azw isko  
R ybak  J a n . 6154g
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
du n k o w ą  S o łk iew icz  Zo­
fia, W rocław , u l. W an­
dy 6 m . 14. 6155g

ZG U BION O  kartę* d ru ­
g ie j r e je s tr a c j i  w o jsk o ­
w ej. w y staw io n ą  p rzez  
RK U  J e le n ia  G ó ra  na
n azw isko  P a w ło w s k i  S ta
n is law , W rocław , blb lg

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  w e W rocław iu  
na  n azw isko  R ogalska  
Z ofia, K asp row icza  87. 
i 6153g

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isko  
K osiń sk i S zczepan.

6159g

ZGUBIONO zaśw iadcze­
n ie  p ie rw sze j re je s tra -  

' c ii w o jskow e j n a  n az ­
w isko  G ro ch a lsk i S ław o 
m ir.  6160g

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
du n k o w ą  n a  nazw isko  
G órsk i M arian . 0135g

i
Zespół Amatorski Domu K u ltu ­

ry  „Prasa" w .dniu 9. III. 1952 r. o 
godz. 17 w sali Domu K ultury przy 
ul. Wierzbowej 30 (boczna Oławs­
kiej) w ystawia sztukę L. Kachma- 
nowa 1 E. Ryssa pt. „Okno w lesie'“ 

Dochód przeznaczony na cele 
społeczne Kom itetu Rodzicielskie­
go Szkoły Podstawowej n r 16, _

Ogłoszenia drobne
HANDLOW E |

PIA N IN O  ,,S e ile r“  sprzej 
dam  W rocław  K ato w ic­
ka  45/6. O glądać w ieczo­
rem , środy , p ią tk i.

6075g

SPR ZED A M  p ian ino
m a rk i C. J .  Q u an d t w 
b a rd zo  d o b ry m  stan ie . 
W rocław , p l. W alecznych 
15 m . 1. 6177g

RA D IO O D BIO RN IK  — 
„A G A " no w y  n a  p rąd  
zm ienny  do sp rzed an ia . 
Z g łoszen ia  p od  „O k a­
z ja " . 6178g

K U P IĘ  ,,L ex icon  Specy- 
fik o ru m " . P artyzan tów  
07 r& i  .6178 j

ZG U BION O  in d e k s  n r. 
523 P o lite ch n ik i W roc- 
L e n a rd  R yszard . 6164g 
ław sk ie j n a  nazw isko

ZG U BION O  książeczkę 
w o jskow ą w y d an ą  przez 
RKU Ś w idn ica  n a  n az­
w isko  B a ra n  K aro l i 
św iad ec tw o  u ro d zen ia  
dziecka  na n azw isko  Ba 
ra n  B ogum ił.  6187g

ZG U BION O  in d e k s  n r ł  ; 
975/W et. n a  nazw isko  
T oczy łow sk i R yszard .

6188g

DNIA  6.3.52 r. zgub iono  
książeczkę  pod  ty tu łem  
..G eologie d e r  S cho llen  
in  sch le sisch en  T ie fen - 
g es te in en  — H. C loos“ . 
Z w rócić za w y n ag ro d ze ­
niem  B U ksińskl, u l. M o­
d rzew sk ieg o  17 m . 5.

6191g

SKRA D ZIO NO  leg ity m a 
c ję  s tu d en c k ą , leg. ZSP 
na nazw isko  P ap ee  Zbie 
g ien i T^-ria. 6190g

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u nkow ą n a  nazw isko  
W ięcek A lek san d ra , — 
Wrocław* 6182g

ZGUBIONO św iadectw o  
czeladn lczo  -  p ie k a rsk ie  
na nazw isk o  Iw an ick i 
J an .________________ 6184g
ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u nkow ą, książeczkę 
w o jskow ą, dow ód o sob i­
sty  na  nazw isko  H ucz- 

i k o T e o d o i ^ ^ ^ ^ e i S O ^
| __________ Z G U B Y

ZGUBIONO k a r tę  rz e ­
m ieśln iczą  na nazw isko  
• B ry ch c y  Jan* 609ig

I I  RUSIŃSKI założy] ostatni uchwyt. Roztarł zgrabiałe od mrozn
* ręce I spojrzał w dól. No, możecie Już ciągnąć! — krzyknął do 

robotników. Raaaz — dwa, raaaz — dwa!!! Lina naprężyła się. S ta­
lowy więzar konstrukcji dachowej drgn:|T...

ODBUDOWUJĄCYM się Pa- 
* * iacu K ultury na  pl. T eatra l­

nym w re praca. Robotnicy brygad 
MPRB kończą już stawianie w e­
wnętrznych rusztowań. Usunięto 
całkowicie gruz i żelaztwo. Od ul. 
Bożego Ciała i przylegającego o- 
grodu stem pluje się obecnie ścia­
ny budynku. Kam ieniarze rozpo­
częli obróbkę m ateriału.

Robotnikom daje się we znaki 
mróz.

— Gdyby nie on, moglibyśmy 
rozpocząć prace m urarskie — mówi 
m ajster Michał Słabicki. —* A tu 
jak na złość barom etr idzie ciągle 
w górę!

Żarzący się w piecyku koks wy­
dziela przyjem ne ciepJo. Robotni­
cy, korzystając z przerwy, grzeją 
się przy ogniu. Rozmawiają między 
sobą.

— Wiccie, w poniedziałek ma­
my zebranie całej załogi — mó­
wi majster przodującej brygady 
ciesielskiej. — Marian Bosowski.
— Na masówce będą podejmo­
wane zobowiązania dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Naszego Pre­
zydenta. Nas tam chyba nie za­
braknie, co?
— Nie m artw  się o to — w trąca 

spawacz Zenon GaJus. — Wszyst- 
kośmy już uradzili. Podejm ie­
my apel palawagowców! No chło­
paki, do roboty — mówi Siabiń- 
ski.

W piwnicach przyszłego Pałacu 
K ultury urzęduje na razie .kierow ­
nictwo budowy. Codziennie rano 
odbywają się tu odprawy z udzia­
łem m ajstrów  i brygadzistów.

— M am y ' poważne kłopoty — 
mówi kierow nik robót, inż. U la- 
nicki. — Załoga nasza zobowiąza­
ła się oddać do użytku Pałac K ul­
tury  na dzień 1 Maja. Lecz cóż po­
mogą wysiłki robotników, jeżeli 
nie mamy jeszcze dokładnej doku­
m entacji technicznej.

Zawiódł Wydział Oświaty Pre­
zydium- MI.N, który miał zlecić 
wykonanie rysunków Wydziało­
wi Projektów i Planowania.

Nie chcę być złym prorokiem
— kończy nasz rozmówca, ale kto 
wie, czy nie będziemy zmuszeni 
przerwać robót. Bez planów nie 
ruszymy dalej z miejsca.

Plan pracy
klubu T P P -R  
na marzec
J ł  LAiV pracy Wojewódzkiego 

Klubu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej na miesiąc m a­
rzec br. przedstawia się następują­
co:

8 i 25 bm. zostaną wyświetlone 
filmy oświatowe, 13 bm. odbędzie 
się odczyt pt. K onstytucja Stali­
nowska, 20 bm. odczyt dla młodzie­
ży pt.

Młodzież radziecka — przodu­
jącą młodzieżą świata.

22 i 28 bm. odbędą się dalsze
odczyty.

Nadto w dniach 15 i 29 bm. zo­
staną zorganizowane koncerty pieś 
ni i m uzyki radzieckiej, a 28 bm. 
odbędzie się wieczór literacki, w 
ram ach którego odczytane zostaną 
fragm enty utworów Gorkiego. 
Wszystkie wspomniane odczyty i 
imprezy żostaną przeprowadzone 
w klubie T PPR  i rozpoczynają się 
w oznaczonych dniach o godz. 18- 
tej.

Do 31 marca
n a le ży  o d e b ra ć
druga ratę węgla
11 -GĄ ra tę  węgla otrzym ało do- 
* * tychczas blisko 70 proc. miesz 

kańców Wrocławia.
Odległe dzielnice miasta jak: 

Wojszyce, Brochów, Muchobór 
Wielki itp. zostały już całkowi­
cie zaopatrzone w opal.

Zapotrzebowanie poszczególnych 
dzielnic na węgiel w  obecnej chwi 
li zmalało o 50 proc. W związku 
z tym  przeciętnie rozwozi się go 
w ilości do 300 ton dziennie.

W ydawanie drugiej ra ty  węgla 
miało się zakończyć do 15 bm.

Ponieważ jednak nie wszyscy 
mieszkańcy mogli odebrać węgiel 
w  oznaczonym czasie, ostateczny 
term in odbioru II ra ty  przedłużono 
do dnia 31 m arca b r, (c)

Zleceniodawcy,-lekceważąc swo­
je zadania, opóźniają pracę 
MPRB i jego bojowej załogi. Mo­
że nasz reportaźyk z placu budowy 
przypomni im o ich obowiązkach.

Nie zawiedźmy oczekiwań w roc­
ław ian, którzy z  niecierpliwością 
oczekują na otwarcie Pałacu K ul­
tury. (Kuź)

'N o t a t n ik
^WROCŁAWSKI

K o le jn y  p o ra n e k  m u zy czn y  w  P o li­
te ch n ice  n ie  od b ęd z ie  się  ze w zg lęd u  

.n a  cho robę  n ie k tó ry c h  a r ty s tó w  b y to m  
sk ich . N ależność  za b ile ty  o d eb rać  m oż 
n a  w  m ie jsca ch  sp rzed aż y .

★
O sta te czn y  te rm in  p rz y jm o w a n ia  z le­

ceń  od m ieszk ań có w  m . W rocław ia  n a  
opa ł 51/52 r . u p ły w a  z  d n iem  10.3 b r . 
Ż adne p rzed łu żen ia  tego  te rm in u  n ie  
będ ą  sto sow ane.

★
O dczy t p ro f. C ie ili o z a b y tk a c h  w ro ­

c ław sk ich , k tó ry  m ia ł s ię  o d b y ć  w  d n iu  
9 bm . zo s ta ł z p rzy czy n  n a tu ry  te c h n i­
cznej odw o łany .

★
Z w iązek  N au czy c ie lstw a  P o lsk ieg o  O d­
dz ia ł G rodzk i — za p ra sz a  w sz y stk ie  
k o b ie |y  z a tru d n io n e  w  szko łach  i p rzed  
szko łach  na ak a d e m ię  u rząd z o n ą  z  o - 
k a z ji „M ięd zy n aro d o w eg o  D nia  K o ­
b ie t" , d n ia  9 m a rc a  1952 r. o godz. f6-ej 
w  św ie tlicy  P rezy d iu m  MRN, u l. G. Z a­
po lsk ie j n r . 4.

HwfDOWiSKA
i  s y n u d

TEATKY

PAŃSTW OW A OPERA  -  gOdŁ 19 • •
,,H a lk a " . ‘ ’ j

P O L SK I — godz. 19 — ,,S k ąp ie c" . 
K AM ERA LN Y  — godz. 19 — „Komew

dia" ,
M ŁODEGO W ID ZA  — godz. 15,15 —

„W czoraj i p rzed w cz o ra j"  (zam kn .); 
.g o d z . 19,15 „W czoraj i p rz e d w c z o ra j" . 

WYSTAWY
M fEJSK A  BTBLIOTEKA PU B LIC ZN A  

— R ynek  58 — „W ł. I. L e n in " . 
M UZEUM  SL . — pl. W ojew ódzki —* 

„G ale ria  m a la rs tw a  po lsk iego  i ś re d ­
n iow ieczna s z tu k a  ś lą sk a " ; „Sląslc 
s ta ro ż y tn y " ; „M łodzież w alczy  o p o -  
•i^ j; „T ech n ik i m a la rsk ie " .

O DD ZIA Ł HISTORYCZNY -  S ta ry  Ra* 
tusz — R ynek  — „W rocław  w daw » 
nych  p lan ach  1 w id o k ac h 1*.

BIBI lO TEKA  UNIW ERSYTECK A  — OL 
S zajnochy  10 — „R y su n k i 1 grafiki**,

Z P A P — ul S ta lin g rad z k a  28 — „M a* 
la rstw o , ry su n ek  1 g ra f ik a " .

K IN A  *
St-Ą SK  — u l Ś w ierczew sk iego  87 ^  

„H a m le t"  (ang ), godz 15. 17,30, 20. 
W ARSZAW A — u l. F red ry  n r . 18 

„S k rz y d la ty  d o ro ż k a rz "  (radz.), godz. 
18, 18, 20.

PRZO DO W N IK  — u l P rzodow n ików
P ra c y  15 — „S k an d a l w C lochęm erls '*  
(franc .), godz. 17 1 19,20.

SCALA — ul M ikoła ja  n r. 27 
„B ez a d re s u "  (franc .), godz. 15,45, 13, 
20,15.

P O K Ó J — T e re n y  W ystaw ow e 
„S za lony  lo tn ik "  (radz.) 17, 19. 

POLON IA  — ul. Ż e rom sk iego  n r. 53 — 
„Pog-rom ca A tam an a"  (radz  ), godz. 16, 
18. 29.

P IO N IER  — u lica  S ta lin a  n r . 71 —
„S zew c M ateusz" (czesk ), godz. 15,
17, 19.

TĘCZA  — ul. T . K ośclószkl nr. 177 — 
„M ilczen ie Jest z ło tem "  ( f r a n c ), godz.
16, 18. 20.

DWORCOW E — D w orzec G łów ny  — 
„P ro g ra m  ro zm aito śc i"  — godz 16, 17,
18, 19, 20, 21, 22 1 23.

FAMA — P sie P o le  — „W esołe k u m o sz­
k i"  (NRD), godz. 18 1 20 

RO BOTNIK  — L eśnica — „D ziew czyn#  
i t r a k to r "  (czesk.), godz. 17 i 19.

+
FO TO PLA STIK O N  — u l. S ta lin g rad z ­

ka 54 — „R zeźba k la syczna  w pałacu  
L u k sem b u rsk im " , czynny  od  godz. 
9-21 .

O tiRO D  ZO O LOGICZNY -  O tw arty  o 4 
godz 8 -  15 30.

★
DYŻURY A PTEK

SPO Ł. N r. 10 — u l. T ra u g u tta  121, 
SPO Ł. N r. 4 — pl. S o lny  3.
SPO Ł. N r. 6 — u l. S ta lin a  87.
SPO Ł. N r. 13 — u l. N ow ow ie jska  25. 
SPO Ł. N r. 7 — u l. S zczy tn iek a  28. 
SPO Ł. N r. 14 — u l. Ż u ław sk iego  3, 
SPO Ł. N r. 19 — u l. S red zk a  33.

*
OSTRE DYŻURY S Z P IT A L I
K LIN IK A  OCZNA -  ul. C h a łu b iń sk i* .

go 2a
K L IN IK A  CH IRURG ICZN A  I  — u lic*  

P o n ia to w sk ieg o  2.
SZ P IT A L  W O JEW Ó D ZKI (oddz. w e w  

n ę trz n y )  — u l. W szystk ich  S w ię ty c łi 
n r . 1.

K L IN IK A  PED IA TRY CZN A  — ul. W roń  
sk ieg o  13j

8 MARZEC
Sobota

Wincentego.

Wschód słońca — godz. 0.06. 
Zachód słońca — godz. 17.28.

IN ŻY N IERA  M ECH AN IK A  W ZGLĘDN IE TECH 
N IK A  - M ECHANIKA Z D ŁU GO LETN IĄ  P R A K ­
TY K Ą  NA STA NO W ISK O  K IERO W N IK A  ZA -, 
KŁADU p rz y jm ie  PRZED SIĘBIO RSTW O  R E -1 
MONTOW O - M ONTAŻOW E ZA K ŁA D  N r. 1, 
W ROCŁAW , UL. K RA K O W SK A  98, te l. 66-53. 
Zg łoszen ia p rz y jm u je  s i f  d n ia  10 l 11-111 b r . od  
godz. 10-tej do 15-tej. 3olk

JED N E G O  TE C H N IK A  - M ECH AN IK A  ORAZ 
20 RO BOTNIK O W  DO BRYGADY ZA ŁA D UN -j 
K OW EJ z a tru d n ia  od za raz  ZA K ŁA D Y  PR O ­
D U K C JI ELEM EN TÓ W  BUDOW LANYCH. W RO ­
CŁAW , UL. ŻM IG ROD ZK A  N r. 105. W aru n k i 
p łacy  w /g  U k ład u  Z b io row ego  w  B u dow nic­
tw ie . 36i3k |

W Y K W A LIFIK O W A NEGO  O G RO D NIK A  NA 
DUZE O GRODNICTW O O RAZ K IERO W N IK A  
M A JĄ TK U  OBEZN A NEGO  Z W SZECH STRO N ­
NĄ PR O D U K C JĄ  ROLNĄ p rz y jm ie  n a ty c h m ia s t, 
P.G .R. pod W rocław iem . Z g łoszen ia w ra z  z ż y - 1 
cio ry sem  na leży  k ie ro w ać  do R E D A K C JI „S Ł O ­
WA P O L SK IEG O 1*. 365k

SK RA D ZIO N O  k siążecz- . 
k ę  w o jsk o w ą n r . 0673915 
RKU O leśnica, leg. Zw. 
Zaw . n a  nazw isk o  G ło- : 
w aczew sk i S te fan . 6181g

PO SZU K IW A N IE
RODZIN

KTO ro zm aw ia ł w  la ­
tach  1946 — 1951 z M a- . 
tu łą  Z b ign iew em  sy n em  ! 
W ładysław a i S tan is ła ­
w y, p rz eb y w a jący m  na 
S y b erii, K a ra g a n d a  lub  
oko licy , p ro szony  je s t  o ! 
p odan ie  sw ego ad re su  i i 
do: M atu la  F ilip , Soko-|! 
łów  M ałopolski, w oj Rze ; 
szów . 6064g

PO SZU K IW A N IE
PRACY

■ i
STA RSZA  p o szu k u je  1
p racy  dom ow ej. O ferty  
„S łow o" p od  „G ospody-

W O L . N L  p o s a d y

POM OC dom ow a p o szu ­
k iw an a  p rzez  m a łżeń ­
s tw o  z 5 le tn ią  có reczką . 
R e fe re n c je  k o n ieczn e .' 
Z g łoszenia, W rocław , ul.l 
P a rk o w a  15, dn . 8.3. br.l 
od 19 — 21 i 9.3. b r. 12 
— 20. 6175g

G O SPO SIA  s ta rsz a  in te -  j 
lig e n tn a  za jm ie  się  gos­
p o d a rs tw em  p ra c u ją -  ; 
cych  od za raz . O fe r ty  i 
pod  ,,S o lid n a“ . 6179g 1

G O SPO SIA  p o trz eb n a  do 
lek arza . P o d w a le  M iko­
ła jsk ie  7 m . 2. 6172g

(o p i e k u n k a  do  roczne 
go dziecka  p o trzeb n a . 
W łasny p o k ó j. W ym aga 
ne re fe re n c je . B ia łkow - 

| ska . W rocław , P ru sa  63i 
m . 6. 6156g

L O S A L E  
3    -
i PO SZU K U JĘ p o k o ju  sub  
i lo k a to rsk ieg o  w  oko licy  
. W rocław ia (ew en tu a ln ie  
. d o ja zd  pociąg iem ). O pła 
. cę od razu  k ilk a  m iesię- 
. cy . Z g łoszen ia ,,S łow o", 

P o d w a le  Ś w idn ick ie  26 
l , .je d e n “ . 6169g

ZA M IEN IĘ dw a poko je . 
3 k u ch n ia  w  G liw icach  na 
3 ta k ie  sam o w e W rocla- 
' w iu . Z g łoszen ia, W roc- 
? ław , te l. 68-4*. 0i7ig

“ ZGUBIONO k a r tę  m el- 
1 dunkow ą. F ik  Józef.
I 6189g

ZA M IEN IĘ dw a p o k o je  
na tr z y  po k o je , o ko lice  
dw orca  O dry , n ie  w yżej 
2 p ię tro . W iadom ość 
P u r ty n ie g o  (W itosa) 31 
m . 6. G152g

ZA M IEN IĘ trz y p o k o jo ­
w e m ieszk an ie  n a p rz e ­
ciw ko dw o rca  O d ry  na 
m niejsze . O fe r ty : •‘„S ło - 
w o“ p o d  „ O k az ja " .

6018g

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  z 
n ie k rę p u ją c y m  w e j­
ściem . O fe r ty  „S łow o" 
pod „ P o k ó j" . 6187g

NAUKA
TRZY M IESIĘCZN E no­
w oczesne  k o re sp o n d en ­
cy jne  k u rsy  księgow oś­
ci. Łódź — s k ry tk a  l«3.
  ___________ 31 tik

IJ0 2 N E

1000 ZŁ NAGRODY za 
d an ie  in fo rm ac ji o  sk ra  
dzionym  sam ochodzie w  
dn iu  3 m arca , godz. 20-ta 
z p lacu  T ea tra ln eg o . 
M arka  „ H an sa"  n r. re j. 
H-93549, n r . s iln ik a  13410 
bez szyb bocznych, czer 
w ono m a low any  k a b r io ­
le t ty ln e  o g u m ien ie  opo 
ny tra k to ro w e , ta p ic e r-  
ka czerw ona , zn iszczo­
na. Zgłaszać, W rocław , 
Szew ska 61/ 62, B u łhakow  
»*i. 6103g

PLISO W A N IE, m ereżkę , 
o k rę tk ę , o b c iąg an ie  g u ­
z ików  — w y k o n u je  te r ­
m inow o, ta n io  „H afto - 
p lis"  — S ta lin a  34. G139g

PRZY BŁĄ K A Ł się m ło­
dy p ies m yśliw sk i b r ą ­
zow y . O d eb rać  do trzech  
dni. Ż e rom sk iego  73—12.

6165g

ZG IN Ą Ł p ie s  czarn o  - 
żó łty , duży . O d p ro w a­
dzić, P o d w a le  O ław sk ie 
15/13. 6176g

rPRZY BŁĄ KA Ł się  p_ies. 
w ilk  - s za ry . O d eb rać  
Ido 3 dn i. S red zk a  12  m. 
|2. 6183g

ZG IN Ą Ł p ie s  w ilk  cz a r­
ny  - żó łto  podpa lan y . 

;O dprow adzić za w y n a ­
g ro d z e n ie m , Ł o k ie tk a  6 
>m. 2. 6161 g

IZGINĄŁ o w czarek  pod- 
Ihalańsk i odp row adzić  za 
■w ynagrodzeniem ., K a to ­
w icka  29 m , 6, 112Gp



SKS przy Technikum Kolejowym

ma duże osiągnięcia
i możliwości wszechstronnego rozwoju

Trzeba opracować 

dok ładny ' plan działania
SKS PRZY TECHNIKUM Kolejowym we Wrocławiu zrzesza więk­

szą część młodzieży kształcącej się w zakładzie. Już na początku 
roku szkolnego we wrześniu ub. r. uczniowie Technikum posta­

nowili zbudować stadion.
Kilkanaście dni wytężonej-pracy i stadion był gotów. Rozpoczęły 

się treningi, zdawanie norm na SPO.
Duże zainteresowanie młodzieży 

pracą sportową pozwoliło zarządo­
wi SKS-u zorganizować igrzyska 
szkolne. Rozgrywki w koszykówce 
i siatkówce pomiędzy poszczególny­
mi klasam i wywoływały i w yw o­
łują  duże zainteresowanie w  całej 
szkole.

Dalszy etap pracy SKS-i;, to or­
ganizowanie rozgrywek między­
szkolnych. Na taki mecz przyjechali 
sportowcy z bratniego Liceum Ko­
munikacyjnego z Olsztyna. Mecz o- 
bejm ował spotkania w siatkówce, 
koszykówce i ping-pongu. Zwycię­
żyli olsztynianie. Również i w 
spotkaniu rewanżowym  uczniowie 
wrocławskiego Technikum  Komu­
nikacyjnego ponieśli porażkę, ale to 
nie zraziło ich do dalszej pracy 
sportowej.

Sekcja bokserska zorganizowała 2 
mecze w Brochowie. Sekcje siat­
kówki i koszykówki zorganizowały 
mecze w Legnicy, Oławie. Namy­
słowie i Miliczu, z których w ięk­
szość zakończyła się zwycięstwem 
wrocławian.

D z iś  p ó łf in a ły
pucharu MRN 
w siatkówce

D o b i e g a j ą  k o A c a  ro zg ry w k i 
w  s ia tk ó w c e  m ę sk ie j l ż e ń sk ie j 

o p u c h a r  P rezy d iu m  M RN. D ziś o d ­
b ę d ą  się sp o tk a n ia  p ó łfina łow e  w 
s ia tk ó w c e  że ń sk ie j, a  ju t ro , w  n ie ­
d zie lę , f in a ły  za rów no  w s ia tce  m ę­
sk ie j ja k  i ż e ń sk ie j.

D ru ży n y  żeń sk ie  g ra ją  dziś w  
dw óch  g ru p ach . I p ru p a  g ra  w  sali 
T e c h n ik u m  W łókien  S ztucznych  
p rz y  u l. S k w ie rzy ń sk ie j 7 (p rzed łu ­
żen ie  u l. L e lew ela ). S p o ty k a ją  się 
tu  d ru ż y n y : T e c h n ik u m  W łók ien
S z tu czn y ch , W SE, V II S zkoła O gól­
n o k sz ta łcąc a  i A k a d e m ia  M edyczna.

II  g ru p a  g ra  w sa li p rz y  u l. W or­
ce lla  3. S p o ty k a ją  się tu  T e ch n ik u m  
F in an so w e , W OSS, W SR, U n iw er­
s y te t ,  W SW F. P o czą tek  w  obu  g ru ­
p ac h  o godz. 15-tej 

W n ie d z ie lę  f in a ły  od b ęd ą  się  o 
godz. 10,30 w  sa li WOSS n a  S tad io ­
n ie  O lim p ijsk im . G ra ją : W OSS,
M HD, W SE, A k ad em ia  M edyczna.

W  f in a le  ro zg ry w ek  o p u c h a r  
M RN  w  k o n k u re n c j i ż e ń sk ie j sp o t­
k a ją  się m istrzo w ie  g ru p  p ó łf in a ło ­
w ych , rów n ież  w  sa li WOSS o godz. 
10,30.

II Spartakiada 
kobiet
W Tbilisi

Dla uczczenia Międzynarodowego 
Dnia Kobiet rozpoczęła się w Tbi­
lisi, gdz:‘e jest obecnie ładna, wio­
senna pogoda, II Spartakiada Ko­
biet, rozgrywana w 13 dyscyplinach 
sportu. Na starcie stanęło ok. 1.300 
zawodniczek.

Pierwszą konkurencją, jaką roze­
grano na Spartakiadzie był bieg — 
100 m. Zwyciężyła mistrzyni ZSRR 
w tej konkurencji — studentka uni­
w ersytetu tbiliskiego Hnykma.

P r ie d  n ie d z ie lą
w I dze kosza

P o ra ż k a  m istrza  lig i, k o szy k a rzy  łódz­
k ie j S p ó jn i z K o le ja rzem  z O strow a , b y ­
ła  n a jw ię k sz ą  n ie sp o d z ian k ą  u b ieg łe j 
n ie d z ie li. O stro w iacy  u d o w o d n ili tym  
sam ym , że p o s iad a ją  d o sk o n a ły  zespół 
reze rw , m ogący  s taw ić  czoło n a js iln ie j 
szym  d ru ży n o m  lig i.

R ozg ry w k i n iedzie l 
n e  z a p o w iad a ją  się 
n ad z w y cz a j c ie k a ­
w ie . Ł ódzka S p ó jn ia  
będ z ie  m ia ła  c iężką  
p rz e p ra w ę  w  m eczu  
z C W K S-em  i k to  
w ie , czy  n ie  zo s ta ­
w i w  W arszaw ie 
p u n k tu . K rak o w sk a  
G w a rd ia  gości u
s ieb ie  d ru ż y n ę  S ta li P o zn ań . G ospoda­
rze  m a ją  tu  a tu t  w łasn eg o  bo isk a  i 
p o p ra w ia ją c e  się z m eczu  n a  m ecz r e ­
ze rw y . W G d ań sk u , m ie jsco w a  S pó jn ia  
zm ierzy  się z K o le ja rzem  w arszaw sk im . 
K o le ja rz e  w in n i u zy sk a ć  p u n k t z m a ­
ru d e re m  ta b e li . K ra k o w sk ie  O gniw o 
je d z ie  n a  c iężk i m ecz  do P o zn an ia  z 
ta m te jszy m  zespo łem  K o le ja rz a . O sta t­
n ie  sp o tk an ie  o d będz ie  się  w  O strow ie , 
gdzie K o le ja rz  zm ierzy  się  z łódzk im  
W łókn iarzem . G ospodarze  są  fa w o ry ­
te m  m eczu . *

(Źuk)

Oto obraz działalności SK S-u na 
przestrzeni ubiegłych kilku m iesię­
cy. Zbliża się sezon wiosenny, a 
w raz z nim  ożywienie w pracy 
sportowej. Tymczasem w SKS-ie 
obserwuje się zastój w pracy. Wi­
nę ponosi nowowybrany zarząd 
SKS-u a w szczególności przewod­
niczący, który nie interesuje się 
sprawami sportu.

W prawdzie, dzięki aktyw nej p ra ­
cy wykładowcy WF Stańczyka, po­
szczególne sekcje pracują nadal. I 
tak  siatkarze zorganizowali tró j- 
mecz z udziałem Budowlanych Wr. 
i SK S-u przy Liceum Pedagogicz­
nym, odbył się mecz z Technikum  
Kolejowym z W arszawy, w którym  
siatkarze wrocławskiego Techni­
kum  zwyciężyli a koszykarze i ping- 
pongiści przegrali.

Jednak, jeśli praca SKS-u ma 
stać na dobrym poziomie i w nad­
chodzącym wiosennym okresie, 
trzeba, aby cały zarząd, łącznie z 
przewodniczącym, zabrał się do 
planowej, systematycznej pracy. A 
wtedy niewątpliwie SKS rozwinie 
się jeszcze bardziej i będzie, tak 
jak dotychczas, jednym z czołowych 
SKS-ów wrocławskich.

Keller prowadzi
w  turn ie ju  
w  B u d ap eszc ie

W  śro d ę , 5 b m . n a  tu rn ie ju  szacho ­
w y m  w ‘ B u d ap eszc ie  d o g ry w an o  od ło ­
żone p a r t ie  z I  i II ru n d y . N ajw ięk szą  
n ie sp o d z ia n k ę  sp raw ił H e lle r  (ZSRR), 
w y g ry w a ją c  z m is trzem  św ia ta  B o t- 
w inn ik ie rti (ZSRR) w 47 ru c h u . P o lak  
Ś liw a  po  z a c ię te j w alce  p rz e g ra ł w  62 
ru c h u  z B o tw in n ik iem  o raz  zrem iso w ał 
z m is trzem  W ęgier B arczą , co je s t  d u ­
żym  su k cesem  P o lak a , gdyż W ęgier 
m ia ł w  od ło żo n e j p a r t i i  w y ra ź n ą  p rz e ­
w agę. W po zo sta ły ch  g ra c h  Szabo w y ­
g ra ł z B en k o , B arc za  p o k o n a ł P iln ik a , 
P e tro s ia n  z rem iso w a ł ze S m ysłow em , 
G o lom bek  w y g ra ł z  T ro ja n e sc u  i p rz e ­
g ra ł z 0 ‘K ellym .

P o  dw óch  ru n d a c h  p ro w ad z i H e lle r  
— 2 p k t. Po 1,5 p k t. m a ją : B arc za , P e ­
tro s ia n , 0 ‘K elly  i S tah lb e rg .

★
P o  4-ch ru n d a c h  

tu rn ie ju  szachow ego  
o in d y w id u a ln e  m i­
s trzo s tw o  D olnego 
Ś ląska , ja k i  odbyw a 
się  obecn ie  w  W ał­
b rzy c h u , n a  czoło ta  
b e li w y su n ę li s ię:
C w iąk a ła  (K o le ja rz  
W r.) i F u r te k  (G ór­
n ik  W ałbrzych) — po 3,5 p k t.

W trz e c ie j ru n d z ie  R a ta js k i p rz e g ra ł 
z F u r tk ie m , M ugęnsznabel p rz e g ra ł z 
T e isch le re m , S obo lew sk i w y g ra ł z A r- 
łam ow sk i, G ie ras im ow icz  z re m iso ­
w a ł z K orczem , D udziń sk i p rz e g ra ł z 
K ra te re m , D is tle r  p rz e g ra ł z C w iąka łą . 
C zw arta  ru n d a  zak o ń czy ła  się- re m is a ­
m i n a . w sz y stk ich  7-iu szachow n icach .

Niespodzianki
w narciarskich 
mistrzostwach Polski

Zakopane (tel. wl.). W pierwszym 
diuu narciarskich mistrzostw Polski 
rozegrano bieg rozstawny. 3x5 km. 
kobiet, bieg rozstawny mężczyzn 
4x10 km. i bieg zjazdowy kobiet.

Na starcie biegu rozstawnego ko­
biet stanęło 11 sztafet. Pierwsze 
miejsce zajęła sztafeta CRZZ I-a w 
składzie Maria Dominiak (Ogn»wo), 
Krystyna Wezdecka (Stal) i Teresą 
Zasłona (Ogniwo) w czasie 1:28.01. 
N a'drugiej pozycji 

uplasowała się dru­
żyna Gw ardii (An­
na Bukowska, Ha­
lina Stępek i He­
lena Gąsiemca-Da- 
niel) wynikiem 
1:28.33. Na trze­
cim miejscu był 
zespół CWKS I, na 

czwartym CRZZ 
I-c. W  zwycięskiej 
drużynie najlepiej 
pobiegła młoda za­
wodniczka Stali —
Krystyna Wezdecka.

W biegu sztafetowym mężczyzn 
4x10 km triumfowała Gwardia w 
składzie: Gąsieniąa - Fronek, Gąsie­
nica Olesiak Stanisław, Bukowski 
Stanisław, Kwapień Tadeusz. Uzy­
skała ona łączny czas 2:59.57. Dru­
gie miejsce zajął niespodziewanie 
zespół CRZZ I-a, trzecie zaś CWKS I.

Zjazd kobiet na trasie 3.200 m wy­
grała zdecydowanie Anna Schindler 
CRZZ I Stal — 5,30,4 przed Zofią 
Marcinowską CRZZ I (Kolejarz) 5: 
44,6 i Zofią W awrytko CWKS — 
5:55,6.

W tej konkurencji nie startowa­
ły czołowe zawodniczki: Grocholska, 
Kodelska i Czechówna. Były one 
wprawdzie zgłoszone, jedynie nieu­
zasadnione spóźnienie na start spo­
wodowało, że nie brały udziału w 
konkurencji.

Notatnik
REPORTERA
. D ziś o godz. 10-ej ro zp o cz y n a ją  się  in ­
d y w id u a ln e  m istrzo s tw a  D olnego  Ś lą ­
sk a  w  te n is ie  s to ło w y m . R o zg ryw k i od ­
b y w a ją  się  w  d o m k u  k lu b o w y m  S ta li 
P a fa w a g u  p rzy  u l P rzo d o w n ik ó w  P ra -

*
Z e b ra n ie  ra d y  tr e n e ró w  sek c ji boksu  

W K K F od b ęd z ie  się  dziś o godz 17-ej w 
lokaJu  W K K F.

★
S zach iści A ZS-u W rocław  ro zeg ra ją  

ju t r o  w  O polu  o s ta tn i m ecz z cy k lu  roz 
g ry w e k  p ó łfin a ło w y ch  o m istrzo s tw o  
P o lsk i. P rz e c iw n ik ie m  ich b ęd z ie  ze­
spó ł B u d o w lan y c h  O pole. AZS za g ra  w 
zw yk łym  sk ład z ie : A rłam ow sk i, R eich - 
bach , G ładysz, K orcz, Ż yw ień , G es te rn , 
C a rn e lli W y jazd  do O pola w  n ie d z ie ­
lę  o godz. 6.42. Z b ió rk a  zaw o d n ik ó w  o 
godz. 6,20 n a  D w orcu  G łów nym .

W zw iązk u  z d ru ży n o w y m i ro zg ry w ­
k a m i K ó ł S p o rto w y ch  i S K S -ów  w  te ­
n is ie  s to ło w y m , se k c ja  te n . sto ł. p rzy  
M K K F  zw o łu je  o d p raw ę  w sz y stk ich  k ie  
ró w n ik ó w  zg łoszonych  d ru ż y n  w  dn iu  
10.3.52 godz. 18-ta w  M K K F  P lac  S olny  
n r . 16, p ok . 107.

W ra z ie  n ie p rz y b y c ia  p rzed s taw ic ie la  
zg łoszonej d ru ż y n y  n a  o d p raw ę , d ru ­
ż y n a  ta  n ie  b ęd z ie  dopuszczona do roz ­
g ry w ek .

W n ie d z ie lę  o  godz. 18-ej w  sali 
O W K S-u p rzy  u l. S ap e rsk ie j 11 o d b ę ­
dzie  się s p o tk a r ie  to w arzy sk ie  w  k o ­
szy k ó w ce  i s ia tk ó w c e  m ę sk ie j p o m ię ­
dzy  ze spo łam i K o le ja rza  z L eszna  i W ro 
c ław iu .

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

S te fan ia  G ro d z ie ń s k a

o sporcie kobiecym
Kobiety, jak  to wszyscy W iemy, 

przewyższają w ogóle mężczyzn. 
Jasne, że to twierdzenie odnosi się 
również do sportu. Taka Grocholska 
pojechała na Olimpiadę, spojrzała 
na towarzyszących jej kolegów i 
powiedziała:
, — ZbLża się dzień kobiet, ja wam 

pokażę!
A oni na to:
— Patrzcie, patrzcie, jakie one się 

mądre zrobiły!
Wcale zresztą Grocholska tak nie 

powiedziała, ani oni jej tak nie od­
powiedzieli, ale nie o to chodzi. Na­
biliśmy chłopów za pomocą Gro­
cholskiej i nie trzeba się czepiać 
każdego słowa, bo to nie ważne.

Chętnie pisuję o" sporcie kobie- 
biecym nie po to, żeby przekonać 
kobiety do uprawiania sportu — nie 
trzeba, same Wiedzą. Ale, że jeszcze 
są jakieś nosorożce, które w tej 
dziedzinie przyznają wyższość męż­
czyznom. Że np. rekori polski w 
pływaniu wynosi 1,00,2 dla męż­
czyzn, a 1,15,2 dla kobiet. Dobrze! 
Chciałabym zobaczyć mężczyznę, 
który będąc kobietą przepłynąłby 
sto metrów w takim czasie.

Oczywiście, są pewn^ dziedziny 
sportu, których kobiety n;e upra­
wiają. Dlaczego? Bo nie chcą. Na 
przykład kobiety się nie boksują. A 
dlaczego nie boksują się? Spójrzmy 
na tę ur.iczą bl^ndynec^kę z zadar­
tym noskiem i wyobraźmy sobie, że 
rąbnie Kasperczaka, Szymurę, czy 
Chychłę lewym sierpowym tak, że 
go wyliczą. Koniec kariery w życiu 
prywatnym. Kto się z taką ożeni? 
Chyba Szymura, żeby się zemścić.

Ale tylkę te głupie mamuty, prze­
ciwnicy sportu kobiecego, twierdzą, 
że nie ożeniliby się Ze sportsmenką, 
bo nie chcieliby dostać talerzem w 
głowę -od mistrzyni w rzucie dys­
kiem, albo parasolką od mistrzyni 
we florecie

Ja  twierdzę, że przeciwnie: wy­
starczy sobie wyobrazić, jak taka 
Bursche - Lindnerowa froteruje po-

„Puchar Karkonoszy"
b ę d z ie  re w a n ż e m
za mistrzostwa Polski

„Puchar Karkonoszy", największa impre­
za narciarska Dolnego Śląska, rozgrywa­
na zwykle na zakończenie sezonu odbędzie 
się tym razem nie w Szklarskiej Porębie, 
lecz w Karpaczu w dniach 16—19 marca. 
Organizacją impiezy zajęli się działacze, 
miejscowych Budowlanych. Już teraz przy­
stąpili oni do wytyczenia tras zjazdowych 
i zabezpieczenia dostatecznej ilości śnie­
gu na skoczni.

Zmieniony został ' program samych zawo­
dów. Pierwszą ich konkurencją nie będzie 
jak dotychczas bieg płaski 18 km, lecz 
konkurs skoków otwartych i do kombina- 
cji.

W tegorocznym „Pucharze” z pewnością 
padnie rekord startujących. W zawodacn 
wezmą udział wszystkie zrzeszenia. Orga­
nizatorzy zapewniają, że na starcie zoba­
czymy również naszych olimpijczyków z 
Grocholską, Kwapieniem, Dziedzicem, Taj- 
nerem, Wieczorkiem i '  „dziadkiem” St. 
Marusarzem na czele. „Puchar Karkono­
szy" będzie więc rewanżem za mistrzo- 
swa Polski, rozgrywanie w chwilf obec­
nej w Zakopanem.

Ze v ?g ię iu  na ’< * .łie  zainteresowane, 
Jakie wywołała iropi>?za, przewiduje sie 
zorgani: owanie pociągu popularnego z 
Wrocławia. (Żuk.)

Indianie, jak  wszystkie pierwotne narody, bardzo lubili 
dzi.eci — powiedziałbym, że więcej je lubili aniżeli wielu 
ludzi cywilizowanych — i posiadanie dziecka uważali za 
wielkie szczęście. Jeśli jaka żona nie m iała u nas potom­
stwa, mąż mógł łatwo przeprowadzić rozwód, lub — co 
najczęściej bywało — przybrać sobie drugą i trzecią żonę 
w sposób uświęcony tradycją. Orle Pióro w swym stra ­
pieniu czasem bił się z m yślami o powiększeniu swej ro ­
dziny, lecz był tak przywiązany do swej żony, że zam ia­
ru nie mógł i nie chciał urzeczywistnić. Odmiennego uspo­
sobienia niż większość mężczyzn, chciał kochać tylko jed ­
ną kobietę.

Cały obóz znał troskę tego m ałżeństwa i m atki nasze 
często posyłały nas, dzieciarnię do nam iotu Orlego Pióra, 
abyśmy się tam  bawili. Wiedziano, że tych dwoje lubi 
naw et obce dzieci, i w istocie Orle Pióro i jego żona o k a - /  
zywali nam  serdeczność, jakiej nie zawsze doznawaliśmy 
w rodzinnym  namiocie.

Minęły już trzaskające mrozy, zima miała się ky schył­
kowi. Orle Pióro odbywał jedną ze swych w ypraw  w dzi­
kiej okolicy na północy od obozu. Owego dnia już zbu­
dował sobie szałas na noc, gdy w pobliskim gąszczu prze­
m knął wielki, leśny wilk i przeciągle zawył. Zwierz, cie­
kaw y jak  wszystkie wilki, śledził bacznie ruchy Orlego 
Pióra, zanim oddalił się bez pośpiechu. W półmroku szko­
da było strzelać do niego.

— Idź sobie, szary bracie! — rzekł myśliwy. — Ju tro  
przyjdę do ciebie i ściągnę ci kożuszek...

Nazajutrz, skoro świt, Orle Pióro, uzbrojony w strzel­
bę i śniegowce, puścił się za zwierzem. W śniegu ostro 
rysowały się jego tropy i musiało to być niebywale po­
tężne wilczysko, jak  wynikało z jego stóp. W yraźnie od­
różniały się od innych mniejszych śladów. Z początku 

■ wiodły wzdłuż długiej, stromej doliny, potem skręciły w 
bok, w góry silnie zalesione, niezbyt wysokie.

Kilka godzin trw ał już pościg i przerzucał się od stoku 
do stoku, od doliny do doliny. Orle Pióro był wytrwałym  
i rączym  biegaczem, a przy tym upartym . Nie dał się 
zwieść z tropu. Około południa poznał po śladach, że wilk 
zapadając się w śniegu okazywał objawy znużenia-. U j­
rzał zwierza w oddali, oglądającego się na obnażonym 
zboczu za swym prześladowcą.

— Jesteś, bracie! — uradował się myśliwy. — Śnie-
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gowce człowieka są skuteczniejszym środkiem  czarodziej­
skim niż twe wilcze łapy ...^

Dzień był w yjątkow o piękny i pogodny, choć mroźny. 
Po południu pogoda zaczęła się psuć, na niebie w yrasta­
ły niepokojące chm urki. Wówczas Orle Pióro odkrył ze 
zdumieniem ślady dwóch ludzi, idących w tym  sam ym  
jak 'on , wschodnim kierunku. Ślady były z dnia poprzed­
niego. Lecz co go najbardziej zastanaw iało, to nieom yl­
ne znaki, że ludzie musieli być chorzy lub śm iertelnie 
znużeni. Ledwie włóczyli nogami i co kilkaset m etrów  
padali bezwładnie na ziemię. Łatwo przyszło m yśliwemu 
wyczytać w śniegu, że to dwie kobiety, Indianki.

Wilk również zauważył ich ślady i w dalszym biegu już 
ich nie odstępował. Może wilczym Instynktem  wyczuł 
słabość kobiet i knuł przeciw nim  coś złego? Orle Pióro 
z każdej m ijanej wyżyny w ytężał wzrok badając doliny 
przed sobą w nadziei odkrycia tam  kobiet, lecz jeszcze 
były zbyt daleko przed nim. Zam iast kobiet powtórnie 
u jrzał wilka.

Myśliwy przyśpieszył biegu. Z oczu nie spuszczał już 
zwierza, ani ludzkich śladów. Na godzinę przed zacho­
dem słońca gwałtowne, uryw ane podmuchy w iatru  i m a­
łe trąby śnieżne nad ziemią zwiastowały zbliżający się 
huragan. Uderzenia w ichru z# każdą m inutą przybierały 
na siie.

W padli między skaliste wzgórza, skąpo zalesione. Wilk 
biegł coraz trudniej. Nies‘tety lada chwila należało ocze­
kiwać rozpętania się śnieżnej burzy. Orle Pióro pędził na 
wyścigi ze zbliżającą się nawałnicą. Wiedział, że gdy 
zacznie padać śnieg, straci ślad wilka i kobiet.

Wilk biegł o kilkaset m etrów  przed nim. Zmierzał 
w prost na mały lasek świerkowy, w yrastający w oddali. 
Było to jedyne schronienie w całej okolicy i wyglądało 
jak  ciemna wyspa w morzu śnieżnej bieli. Na ten lasek

wiodły również ślady kobiet. Właśnie zachodziło słońce 
z dwoma złowieszczymi kręgam i dokoła swej tarczy. Orle 
Pióro sta ra ł się dostać wilka jeszcze przed laskiem, lecz 
nie zdążył. Zwierz w padł przed nim  do zarośli i znikł 
z oczu.

Lasek nie był rozległy, m iał może przeszło sto m etrów 
średnicy. Myśliwy obiegł go dokoła. W ilk z gąszczu nie 
wyszedł, nie było jego śladów wyjściowych. Lecz co cie­
kawsze, m yśliwy nie znalazł także śladów wyjściowych 
i dwóch Indianek. Weszły do lasku i nie wyszły. M usia­
ły być gdzieś w środku razem  z wilkiem.

Orle Pióro odwiódł kurek  od strzelby 1 wszedł w gęst­
winę. Zaczął wołać. N ikt nie odpowiadał. W icher rozszu- 
iniał się w  konarach na dobre, targał je na wszystkie 
strony. Śnieg zaczął padać, szybko ciemniało. Myśliwy 
przechodził z miejsca na miejsce i wciąż wołał, lecz da­
remnie. Kobiety albo nie słyszały go, albo bały się odpo- 
wiedzieć.

Burza srożyła się coraz groźniejsza, wszystko dokoła 
trzeszczało, trzęsło się, huczało, wyło. Nawet w lasku 
trudno było ustać na nogach. Orle Pióro wyszukał kot­
linkę dogodną na obóz, narąbał gałęzi i suchego drewna. 
Nagle zauważył wilka, śledzącego go spod niedalekiego 
krzewu. Sięgnął ostrożnie po strzelbę, wym ierzył między 
błyszczące w półmroku ślepia i pociągnął za spust. Trzask 
kapiszonu — więcej nic. Żadnego strzału. Niewypał.

Zębami otworzył róg i nasypał suchego prochu na pa­
newkę. Tymczasem wilk nie ruszał się z miejsca. Dopro­
wadzając strzelbę do porządku, myśliwy m ruczał na zwie­
rza zwyczajem Indian:

— Zaczekaj, szary bracie, niedługo będę gotów. Zaraz 
nasadzę świeży kapiszon i poślę ci małego posłańca z oło­
wiem. Bądź cierpliwy...

Gdy ponownie się zmierzył, wilk, stojący dotychczas 
jak  urzeczony, znienacka dał susa i przepadł. Nie. było 
danym  Orlemu Pióru, by zdobyć jego skórę.

Podjął na nowo budowę szałasu. Podczas przerwy m ię­
dzy jednym  uderzeniem a drugim  usłyszał osobliwy 
dźwięk. Nastawił uszu, i gdy odgłos doleciał go po raz 
d ru g i, zerwał się na nogi. Było to kwilenie dziecka.

(D. c. n.)

dłogę, jak  Helena Rakoczy sto! na 
drab.nie i zawiesza łiranki, z jaką 
siłą Bregulanka trzepie dywany!

Ale po co sięgać tak daleko. 
Spójrzcie obywatele na te dzielne 
kobiety, które zjeżdżają z Gubałów­
k i  nieomal nje używając po drodze 
nart, a potem siadają na tym samym 
na krzesłach i jeszcze się uśmiecha­
ją-

Taki my mamy charakter, proszę 
kolegów.

Trener

Makowski
szkoli nowe kadry
pływaków
Z A SŁU ŻO N Y trener i w ycho­

wawca młodzieży, Józef Ma­
kowski, jest ulubieńcem wrocław­
skich pływ aków . Jako jeden z pierw  
szych rozpoczął popularyzację pił­
ki wodnej w  naszym  mieście. Praca 
jego dała piękne w yniki. W aterpo- 
liści A ZS  byli w  1949 r. rewelacją 
w lidze, odnosząc 8 zw ycięstw  na 11 
rozegranych meczów. Obecnie tre­
nera M akowskiego można zastać co­
dziennie na basenie, gdzie szkoli 
młodych pływ aków  Spójni i B u­
dowlanych. Zastajem y go na tre­
ningu Spójni.

— Czy jesteście zadowoleni ze 
swych pupilków?  — zapytujem y, 
w ykorzystując małą przerwę.

—  Naw et bardzo. Zacząłem tu  
pracę od podstaw. Nasza sekcja nie 
opiera się na starych „asach", lecz 
pracujem y nad w yszkoleniem  m ło­
dych zawodników, którzy niejedno­
krotnie pod moim
okiem nauczyli się 
pływać.

Sukcesów jesz­
cze szybko nie bę­
dzie. Jestem  jed­
nak spokojny o w y  
niki naszej pracy.
W daw niejszym  
Związkowcu po­
czątkowo sytuacja 
przedstawiała się 
tak samo. Ale, jak  
wiecie sami, po 
dwóch latach 
Związkowiec stał 
się najsilniejszą  
sekcją w okręgu, 
odbierając hege­
monię w tej dyscyplinie sportu 
A ZS-ow i.

— Czy dużo m łodzieży uczęszcza 
na treningi?

— Tak w ielka jest frekw encja  — 
ciągnie nasz rozmówca — że nie 
mogę w szystkich  chętnych pomie­
ścić na basenie. Problem ten zosta­
nie rozwiązany dopiero po przej­
ściu na basen otwarty. Wśród w y ­
chowanków m am  wielu utalento­
wanych i rokujących duże nadzie­
je na przyszłość.

— A jak sytuacja przedstawia się 
w  Budowlanych?

— Sekcja ta obok licznej m ło­
dzieży ma również k ilku  znanych, 
starszych pływaków, jak: Iwanicz, 
Śnieżko, Kłus, Zalew ski i inni. Du­
ży  talent w  sty lu  klasycznym  w y ­
kazuje Grocholski. Za rok Budow­
lani będą groźnym przeciwnikiem  
dla Ogniwa i Pafawagu — mówi 
trener M akowski na zakończenie 
naszej r.ozmowy. (Hen)

SPO
o d z n a k ą
k a ż d e g o
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R A D IO
N IED ZIELA , 9 MARCA

5,55 P ocz. a u d  5,58 Sygnał. 6,00 W ia­
dom ości. 6,05 M uzyka. 6.55 P ro g ram . 
7,00 W iadom ości. 7,05 M uzyka. 7.55 K a­
le n d a rz  R ad iow y 8,00 D zienn ik . 8,20 
P ie śn i 8,30 W szechnica. 8.50 G łosy w  
d y sk u sji. 8,55 M uzyka. 9,30 A ud. d la 
dzieci. 9,45 W ieś tań czy  i śp iew a. 10,00 
P rzeg ląd  p ra sy . 10,05 S k rzy n k a  ogólna. 
10,20 K o n cert. 10.50 R obo tn . zesp. św ie t. 
11,10 P o ez ja  i m u zy k a . 11,40 S k rzy n k a  
W szechnicy . 11.57 S y g n a ł i h e jn a ł. 12,04 
P rze g lą d  czasop ism . 12,15 P o ra n e k  
sym f. 13.15 „P rz e m y s ł d rz e w n y " . 13,35 
K o n cert. 14,10 A ud. w ie jsk a . 14,20 M u­
zyka . 14,40 F e lie to n . 14,50 M uzyka. 14.55 
R ep o rtaż . 15.00 Ś p iew am y  p ie śn i. 15 .15  
A ud. d la  dzieci. 16.00 Z ag ad k a  n a u k o ­
w a. 16.25 M uzyka. 16.50 F e lie to n . 17,00 
D zienn ik . 17,20 M elodie taneczne . 18,00 
,.R e\y izor“ . 19,30 A ud. li te ra c k a . 19,50 
M uzyka. 20,00 D zienn ik . 20,31 W iadom . 
sp o rto w e . 20,35 G ra  o rk ie s tra  tan . 21,00 
A ud. w  jęz . obcych . 22,00 W iadom . 
sp o rtow e . 22,40 P ieśn i. 23.00 W iadom . 
23,ł0 M uzyka. 23,40 H ym n.
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